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Państwa kolonialne
ponoszą odpowiedzialność

za opłakany stan gospodarki krajów zacofanych

P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  W  R O L N fĆ T W  lE,  C Z Ł O N K O W I E  P I E R W S Z E J  D E L E ­
G A C J I  C H Ł O P Ó W  P O L S K I C H ,  K T Ó R A  G O Ś C I Ł A  W  Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M  
Z O S T A L I  P R Z Y J Ę C I  W  D N I U  i  B M  P P Z E Z  P R E Z Y D E N T A  RP  B I E R U T A .  — 
N A  Z D J Ę C I U  — D E L E G A C J A  P R Z E D  B E L W E D E R E M  P O  W I Z Y C I E  V  P R E ^  

Z Y D E N T A

,N O W I JORK (PAP). Na posiedzenia rady gospodarczo-społecznej 
ONZ, poświęconym sprawie rozwoju gospodarczego krajów zacofanych, 
wystąpi! delegat ZSRR Carapkin, który poddał krytyce stanowisko ame 
rykańskie i wysuną! propozycję radziecką.

Cerapkin podkreślił w swym prze­
mówieniu. że odpowiedzialność z e  o- 
p ł a k a n y  stan gospodarki krajów taco 
fatiych ponoszą przede wszystkim pań 
atwa kolonialne, które przekształciły 
wspomniane kra^e w źródła surowców 
f rynki zbytu swej produkcji, hamu- 
jąo wszelkimi sposobami rozwój ich 
własnego przemyaCu. Obowiązkiem 
ONZ ;est zmienić taki stan rzeczy i 
umożliwię' krajom zacofanym rozwój 
gospodarczy.

W zakończeniu przedstawiciel ZSRR 
•formułował radzfeckj punkt widze­
nia, z którego wynika, że Zw. Ra-

G o d z in y  
i m i l i a r d y

dzieeki w ypow leda się  za udzieleniem  
pomocy- gospodarczej obszarom  zaco­
fanym  pod w arunkiem  'ż e  pom oc te 
będzie sp rzy ja ła  fch rozw ojw i l n ie­
zależności. Pomoc teka pow inna przy

s p e c j a l n y
do iunac/ek »S P «

Duńczycy chcą p«kofu
W zrasta opo*yc ;a  p rzec iw ko  pak tow i a tlan tyck iem u

KOPENHAGA. (PAP) — Dzień 
nik „Land og Folk" zamieścił re­
zolucję, podpisaną przez 60 wy-

bitnych duńskich działaczy spo­
łecznych i naukowych, którzy pro 
testują przeciwko wciąganiu Da­
nii do agresywnego paktu pół- 
nociii> - atlantyckiego.

Autorzy rezolucji1 wyrażają pro 
test przeciwko temu, iż rząd pro 
wadzi pertraktacje w tei sprawie 
poza plecami narodu duńskiego 
i wbrew jego woli. Rezolucja do­
maga się wzmożenia współpra­

cy  Dąnji z* narodami, miłującym'^ 
pokój, przede wszystkim zaś ze 
Związkiem Radzieckim.

WARSZAWA. (PAP) — Komen 
dant główny „Służby Polsce", 
płk. Edward Braniewski wydał 
w związku z międzynarodowym 
dniem kobiet rozkaz specjalny 
do instruktorek i junaczek „SP“.

„Dzień 8 marca — czytamy w 
rozkazie — stał się dla demokra 
tycznych kobiet całego świata, 
dniem w którym manifestują one 
swą międzynarodową solidarność

w w d w  4 podżegaczami wojen** 
r . t e i  O trw ały pokój i postęp"* 

W **5zym ciągu rozkazu koi 
mendant główny „SP“ stwierdza* 
że tegoroczny międzynarodowy, 
dzień kobiet będzie dla dziewy 
cząt polskich podsumowaniem ro 
cznego dorobku i mobilizacji sił 
do wykonania wielkich zadań, 
stojących przed kobietami Polski 
Ludowej.

N a r ó d  b e lg i j s k i
nigdy nie będzie walczył

p r z e c i w k o  Z w i ą z k o w i  R a d z i e c k i e m u
BRUKSELA. (PAP) — KC bel­

gijskiej partii komunistycznej u- 
chwalił rezolucję, w której pod­
kreślą stanowisko partii do za­
sadniczych -zagadnień stojących 
przed belgijslią klasą robotniczą, 
i „Naród belgijski — głosi rezpH 
llucja — czuje się ściśle związa-

Lisi o^irariY Jo Trum ana

W alka o pokoi
p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j  USA

NOWY JORK (PAP). Przewodni­
czący KC Komunistycznej Partii 
USA Foster i gep. sekr. Dennis skie 
rowali do prezydenta Trumana list 
otwarty, w którym oznajmiają, że 
partia komunistyczna będzie prowa­
dziła nadal niezłomną walkę o po­
kój;

Niebezpieczeństwo ewentyalnego 
konfliktu zbrojnego n?e jest wyni­
kiem polityki rządu radzieckiego — 
stwierdzają autorzy listu. Naród ame 
rykański i Z&. Radziecki nie pono­
szą odpowiedzialności za obecną na 
prężoną sytuację. Cała odpowiedział

ny ze wszystkimi narodami, któ^ 
re zwalczają kampanię wojenną 
prowadzoną przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. Hi-* 
poteza wojny agresywnej spowon 
dowanej przez Związek Ra dzieci 
ki jfest 'absurdem.-ZSRR nie jest 
agresorem lecz9 najpotężniejszy ni 
mocarstwem pokojowym na świe 
cie. KC Belgijskiej Partii Komu 
nistycznej oświadcza przeto, że 
gdyby sługusom imperializmu a-i 
merykańskiego rządzącym obec­
nie Belgią udało się wciągnąć 
kraj do wojny prjfcciwko ZSRR, 
komuniści, a wraz z nimi olbrzy­
mia większość belgijskiej klasy 
robotniczej, odmówią wzięcia u - 
działu w tej zbrodni i będą zwal 
czać wszelkimi siłami wrogów: 
narodu belgijskiego i  ludzkości"*

Uroczysta akadem ia
z  o k a z j i  M iędzy u h  r o d o w e g o  „ Ś w ięta  K o b ie t’*

WARSZAWA. — W auli Politech­
niki w Warszawie odbyła się uroczy 
sta akademia z  okazji Miądzynarodo 
wego Dnia Kobiet.

Akademię zagaiła aktywislka Ligi 
Kobiet dzielnicy Powiśle ob. Siwko- 
wa witając przybyłych przedstawicie 
li rządu, partii politycznych, Zwiąż 
ków Zawodowych organizacji spo­
łecznych, młodzieżowych i licznie 
zgromadzone kobiety.

Wśród oklasków wstępuje na try­
bunę wiceprzewodnicząca Światowej

dową wędrówkę tygodnie. I wtedy, 
gdy urzędnicy pracują poza godzi­
nami służbowymi, gdy mogli z po_ 
wodzeniem wszystko załatwić.w  go 
dżinach urzędowania. Na każdym 
kroku, w każdej dziedzinie, w każ 
dym mieście ustawa o oszczędzaniu 
czasu, wysiłków, papieru prze­
liczona na pieniądze, oszczędzi pań 
stwu miliardy złotych bezproduk. 
tywnie •wyrzucanych. (leg)

Amb. Borkowicz
z ło ż y ł lis ty  u w ie w y te ln ia ją c e  
PRAGA. (PAP) — W poniedzia 

lek prezydent Republiki Czecho­
słowackiej Klement Gottwald 
przyjął na oficjalnej audiencji no 
womianowanego ambasadora RP 
w Pradze Leonarda Borkowicza, 
który mu wręczył listy uwierzy­
telniające. Na audiencji obecni by 
li minister Spr. Zagr. d r Clemen- 
tis, szefowie kancelarii cywilnej 
i  wojskowej prezydenta, oraz 
szef protokółu dyplomatycznego.

Podeiizana defilada
TOKIO. (PAP) — Przed pała­

cem cesarskim odbyła się w nie­
dzielę „największa po wojnie defi 
lada japońskich sił zbrojnych". 
W defiladzie tej wzięło udział 5 
tys. uzbrojonych policjantów ila  
uczczenia pierwszej rocznicy 
„reorganizacji" policji japońskiej.

Federacji Kobiet i wiceprzewodni-? 
cząca Z. G. Ligi Kobiet, wicemin. 
Eugenia Pragierowa.

Podkreśla ona, że 8 marca — dzień 
międzynarodowego święta kobiet zro 
dził się w walce przeciwko krzyw-? 
dzie społecznej.

Premier Aiilee
o p u śc ił B er lin

BERLIN. (PAP) — Po dwu-* 
dniowym pobycie w Berlinie u- 
dał się stamtąd W drogę powrot­
ną do Londynu premier Attlee. 
Przeprowadził on szereg rozmów 
z przedstawicielami anglosaskich 
i francuskich władz okupacyj­
nych oraz z politykami niemiec­
kimi. Rozmowy dotyczyły m. in. 
pozycji części Niemiec w zachód 
niej Europie i poprawek granicz 
nych w  zachodnich Niemczech^

Szczepienie świń
p rze c iw k o  różyey

WARSZAWA. (PAP) — Z dniem 
1-go marca br. rozpoczęły się w 
całym kraju szczepienia świń 
przeciwko różyey. Szczepienia 
przeprowadzają powiatowi leka­
rze weterynarii, według wskazó­
wek wojewódzkich wydziałów we 
terynarii. Koszt szczepienia wraz* 
ze szczepionką i zabiegiem wy­
nosi zaledwie 100 zł.

ność za taki stan rzeczy spoczywa na 
Wall .Street i na jej marionetkach. 
Tylko' kapitalistyczne trusty w rodzą 
ju I. G. Farbenindustrie czy koncer­
nu Dupont — ci handlarze śmierci, 
prowokują wojnę.

B n € B u ę g M B * u c : f € g i  T y g o d n i u
P rzfr itź iii P o !s k o  * C z e c h o s ło w a c k ie j

WARSZAWA. (PAP) — Ty- 
dzień przyjaźni polsko -  czecho­
słowackiej zainaugurowany zo-

Szkoły lotnicze
p r z e jm u je  „ S łu ż b a  Polsce** 
„S łużba P olsce" p rze jm ie  w n a j­

bliższym  czasie od D epartam entu  
Lotni ot w a Cyw ilnego M inisterstw a
K om unikach  k ilkanaście  szkół fot 
nlozych, położonych n a  te ren ie  całe­
go k ra ju .
' P rzejęcie szkół lotniczych przez 
„S łużbę P o lsce'4 um ożliw i, w  w ięk­
szym  niż dotychczas zakresie, szk o ­
len ie  m łodzieży ludow ej w  szybow­
n ic tw ie, p o  przejściu  którego p rzy­
szli kandydaci n a  p:lotów  — szkoleni 
będą w  zakresie  pilotażu m o to row e. 
30.

stal dnia 7 bm. w  Warszawie u- 
roczystym otwarciem w Muzeum 
Narodowym wystawy czechosło­
wackiej sztuki ludowej.

Na otwarcie wystawy przybyli: 
członek Rady Państwa — Niecko, 
ministrowie: Dybowski, Świątków 
ski, Szymanowski i inni członko 
wie rządu, przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego z dzieka­
nem ambasadorem ZSRR Lebie- 
diewem i amb. Republiki Czecho­
słowackiej d r Piskiem na czele, 
przedstawiciele czechosłowackie­
go min. informacji, prezdium Tow. 
Przyjaźni Polsko -  Czechosło­
wackiej oraz liczni przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i świata kulturalno -  arty­
stycznego stolicy.

N  auczyciel, zamieszkały w Bi- * 
skupicach Śląskich, skarży« 
si^ w  liście, skierowanym. do 1 

redakcji naszego pisma, że wziął |  
dwugodzinny urlop, by udać się d o j 
oddalonego o 11 km Urzędu G m in-j 
nego w celu zgłoszenia zmiany miej j 
sca zamieszkania. Niestety, po p rze .]  
byciu kilkunastu kilometrów na ro - j  
werze i po godzinie oczekiwania, do j  
wiedział się, że urzędnik, załatwia-1 
jący te sprawy, wyjechał

Podobny wypadek zdarzył się w |  
kilka dni później, tylko, że tym ra—|  
zem nauczyciel przybył w 30 minut J 
po zakończeniu przyjmowania inte-1 
resantów. |

Strata czasu, który mógłby po-} 
święcić nauce, wynosiła razem 6 gol 
dzin. *

W pewnym wielkim biurze w ro-J 
cławskim w oddziale rachunkowo- j 
ści pracuje kilkadziesiąt osób. W • 
pierwszych dwu tygodniach m iesią.J 
ca zajęcia jest niewiele, toteż u- j 
rzędnicy nie przemęczają się zbyt. • 
nio. Dopiero pod koniec miesiąca, i 
gdy trzeba robić różne zestawienia, \ 
tempo pracy się wzmaga. W osta t-i 
nie 2—3 dni 20 urzędników pozo-j 
staje ną kilka godzin po zakończę-< 
niu urzędowania, choć pracę tę mo ] 
gli z powodzeniem wykonać w cza- < 
sie całego miesiąca. W rezultacie, < 
gdy za godzinę nadliczbowa płaci < 
biuro swoim urzędnikom n. p. po < 
50 zł., za niepotrzebnie przepraco- < 
wane tylko 5 godzin przez 20 urzęd < 
ników otrzymamy sumę 5.000 zł. < 
Ponieważ analogiczna sytuacja pow \ 
tarza się w setkach i tysiącach' in_ < 
nych biur, możemy sobie w przybił- > 
żeniu wyobrazić, jakie ogromne su . < 
my traci państwo przez nieodpo-1 
wiednio zorganizowaną pracę.

W jednej z dzielnic Wrocławia,! 
oddalonej o kilka kilometrów o d ! 
śródmieścia. Urząd Pocztowy koń.; 
czy urzędowanie o 15-tej. Każdy I 
mieszkaniec tej dzielnicy, chcąc z a : 
łatwić najdrobniejszą sprawę n a ; 
poczcie,, musi zwalniać się z p racy .! 
Czy nie lepiej opłacić dwie p rzepra: 
cowane dłużej godziny przez d w u : 
urzędników pocztowych, aniżeli t r a : 
d ć  setki tysięcy złotych przez zwal­
nianie tysięcy ludzi z pracy dla w y ( 
słania telegramu lub paczki?

Przykady takie można by mnożyć - 
w nieskończoność, zrobił to zresztą ' 
w sposób bardzo przekonywujący 
Jerzy Waldorff w ostatnim „Przekro 
ju".

Przed kilkoma dniami weszła w 
życie ustawa rządowa o oszczędza­
niu. Dla wielu z nas wydała się 
ona suchym zbiorem przepisów, u 
Innych wywołała bezsensowne plot­
ki i domysły. Narzekając niejedno­
krotnie na brak koordynacji w na 
szym życiu, na nasze romantyczne 
..bezbołowie" — nie zastanawiamy 
sie zupełnie że właśnie kres tym na

rzekaniom i tej bezplanowości na­
szych wysiłków kładzie ustawa o 
oszczędzaniu.

Oszczędność czasu — to oszczęd­
ność setek milionów złotych dzien­
nie. I wtedy, gdy zbiera się robot­
ników całej farbyki na odczyt, a 
prelegent spóźnia się o pół godziny. 
I wtedy, gdy na skutek przerostów 
biurokratyzmu pismo petenta wę­
druje z rąk do rąk, tracąc na urzę

czynić się  rozw oju w ew nętrznych 
zasobów  gospodarczych wspom n a .  
nych obszarów. p rzede wszystkim 
zaś ich p-~ 'ivsrvTS2u i e-nmotf''■Ttf rolnej 
Pomocy te j nie pow inny tow arzyszyć 
żadne w arunk i politycznowcospokar­
cze lub w ojskowe.

S tanow isko radzieck ie zost&ik> po­
p a r te  przez delegata  Polskj d ra  Su­
chego

Praga udekorowana
p o lsk im i f la g a m i

PRAGA (PAP) W przeddzień wielkich 
manifestacji 1 obchodów, jak ie  odbędą 
się w  ram ach „Tygodnia Przyjaźni Pol- 

; sko-Czechosiowackiej'*, Praga i inne 
republice udekorowano flaga- 

obu kflsjów 9 wystawy 
’ sklepów ózdot7  no portretam i prezyden- 
; tów obu bratnich republik: B. Bieruta 
! 1 K. Gottwalda.
► Cała prasa czechosłowacka poświęca 
* życiu ludowo-demokratycznej Polski ob 
iszerne artykuły, podkreślając olbrzymie 
! osiągnięcia ludu polskiego w dziedzinie 
I gospodarczej, kulturalnej 1 społecznej 
Ina przestrzeni ubiegłych 4-ch lat oraz 
I doniosłe znaczenie przyjaźni* 1 współpra- 
! cy czechosłowacko-połsklej -dla dalszego 
! rozwoju obu krajów 1 utrw alenia poko- 
I Ju w Europie.

Im portu jem y
( i t o ń  z  B u ! « a r i i  

; WARSZAWA (PAP) — W o- 
; statnich uniach Polski Monopol 
[ Tytoniowy otrzymał tysiąc ton 
tytoniu bułgarskiego, dostarczo­

nego  w ramach umowy handlo- 
; wej, zawartej z Bułgarią. Dalsze 
[transporty są w drodze.



CO D N r o r iO S *
|P i r o  jeferf tinniosła i im stawią

Najwyższa Izba Kontroli
W  każdej -działalności ludzkiej, 

czy (o poszczególnej jednost 
i  ki, czy tale skomplikowanej
f  organizacji, jaką jest współczesne 
i  państwo, wyróżnić można trzy ele- 
fm enty: planowanie, wykonanie i
i  kontrolę. Udział tych elementów, 
i  jest niejednakowy w różnych rodzą 
łjaćn  działalności: w jednych prze_ 
Jważa moment wykonawstwa, w dru 
fgich — planowania, w innych wresz 
le ie  — kontroli. Ale niezależnie od 
I tego. kolejność ich występowania w 
• każdej akcji pozostaje zawsze nie- 
r  zmienna.
r Nie jest więc przypadkiem, że do 
rplero przed kilku dniami zgrom a _ 
rdzeni w Sejmie posłowie usłyszeli 
rpierwszy po wojnie projekt organi- 
fzacji Najwyższej Izby Kontroli, m i- 
fmo, że niejednokrotnie o. ściany sali j 
{sejmowej odbijały się słowa mów- 
Jców, wnoszących projekty w dzie_ 
f dżinie planowania i organizacji ży 
fcia gospodarczego i  administracji 
^państwowej. Teraz bowiem dopiero 
fmożna powiedzieć, że sprawa ure­
gulow ania kontroli w państwie doju 
frzala do rozwiązania.
i Dokonane w ciągu ostatnich 4 lat 
i głębokie przeobrażenia w gospodar- 
iczej i społecznej strukturze kraju 
i postawiły państwo wobec znaczn{e 
t rozszerzonego zakresu działania, U- 
\ państwowienie podstawowych gałę- 
|z i gospodarki narodow ej\ uspołecz_ 
i nienie w  dużym stopniu obrotu to- 
I warowego oraz usługowego* konieez 
>ność realizowania doraźnych akc??
| gospodarczych i socjalnych — zwięk 
i szyły niepomiernie zadania adminL 
istracji państwowej.
1 Dlatego oparty na wzorach przed 
'wojennej Najwyższej Izby Kontroli 
 ̂aparat kontrolny, ześrodkowany w 
'Biurze Kontroli przy Radzie Pań­
stw a , nie jest już dzisiaj wystarcza 
jący. Nowa kontrola musi zerwać 

1 z polityką ciasnego fiskalizmu, musi 
wypracować nowe metody działa, 

•nia, wolne od formalizmu i  biuro- 
'kracji, obejmując swoim zasięgiem 
1 całokształt rozszerzonej działalności 
'państwa^
> W odrodzonej Polsce, opartej na 
rzasadach demokracji ludowej. kon_ 
trola idzie dwoma równoległymi to 

|rami. Z jednej strony działa kontro. 
,la społeczeństwa, której, formy or­
ganizacyjne i metody pracy wykuły 
w ciągu 4 i pól letniej działalności 
i Rady Narodowe na wszystkich szcze 
blach terytorialnych. ” Aparat kon_ 
troli społecznej liczy obecnie około 
30 tysięcy ludzi, wchodzących w. 
skład tak zwanych Komisji Kontroli 
przy Radach Narodowych. Z dru­
giej strony powstała i rozbudowuje 
się kontrola w ram ach poszc^egól- 
nych resortów administracji r  ęospo 
darki publicznej. Działalność jej o- 
granicza się do danego resortu i roz. 
wija się w kierunku dość ścisłej spe 
cjaliźacji. S trukturę tę uzunełnia 
jeszcze ponadto w szczególnei i trud 
nej sytuacji powojennej Komisja 
Specjalna, powołana do walki ze 
spekulacją, lichwą i szkodnictwem 
gospodarczym.

Najwyższa Izba Kontroli, której 
powołanie w drodze osobnej ustawy, 
zostało przewidziane w rozdziale 6 
tak zwanej Małej Konstytucji z 
dnia 19 lutego 1947 r., ma według 
tekstu tej ustawy prawo i obowią­
zek badania działalności naczelnych 
władz i instytucji w dziedzinie ad­
ministracji publicznej i gospodarki, 
narodowej z punktu widzenia zgod_

l l j a z d  w iillł© w  p r a c j
w ppstswyśle budowSanjni

noścl z wytycznymi polityki państwo 
wej i planami gospodarczymi, a tak 
że pod względem finansowym, go­
spodarczym i organizacyjno-technicz 
hym.

Włączenie do działalności Najwyż 
szej Izby Kontroli zagadnień na ’w 
sk ro ^  gospodarczych, a nie tylko 
administracyjnych i skarbowych — 
rozszerza w znacznym stopniu za. 
kres jej kom petencji Podporządko­
wanie jej całego aparatu kontroli 
publicznej, zarówno resortowej, jak 
i społecznej, stwarza możliwość efek 
tywnej i wydajnej działalności. Bę 
dąc naczelną komórką kontrolującą, 
Najwyższa Izba. Kontroli ma za za 
danie planowanie instruowanie, ko . 
ordynowanie i wreszcie sprawdza­
nie wyników kontroli na wszyst 
kich szczeblach.

Aby wykonać te  zadania, Najwyż « 
sza Izba KonlroHi będzie całkowicie « 
niezależna od Rządu, podlegając .je 1 
dynie Radzie Państwa. Prezes £ 
N. I. K. powoływany będzie przez • 
Sejm i przed Sejmem tylko będzie. • 
odpowiedzialny. Zastępować go b ę„ ' 
dzie trzech wiceprezesów, którzy 
pod przewodnictwem prezesa stano I 
wią kolegium uchwalające i stano i 
wiące w sprawie sprawozdań j pla i 
nów działalności MS. I. K., przepisów! 
rachunkowo -  kasowych, o rgan iza .! 
cji i  zasad kontroli, wreszcie — od i 
wołań od- postanowień organów l 
kontroli. Jako najwyższa instancja i 
odwoławcza,, rozpatrująca sprawoz- 1 
dania i  plany działalności N. L  K .! 
występuje Rada Państwa.

W. K.

1  ie oddadżcf swych synów
na mięso ćiraiatsiie

Wypo wiedzi Francuzek na „kartkach pokoju*:
Z okazji Międzynarodowego Dnia 

Kobiet w  dn. 8 -marca, francuskie 
organizacje kobiece wystąpiły z cie 
kawą inicjatywą: Do wszystkich ko 
biet z różnych warstw  społeczeń­
stwa francuskiego rozesłały w ty­
siącach egzemplarzy t. zw. „kartki 
ookoju‘\  Na kartkach tych kobiety 
francuskie wypowiadają swóje u- 
wagi na tentSt wojny i dlaczego 
pragną się jej przeciwstawić.

Słowa dziesiątków tysięcy wypeł­
nionych „kartek pokoju‘r, proste r i 
wzruszające — to potężne słowa 
protestu przeciwko machinacjom 
podżegaczy wojennych. Oto niektó­
re z tych wypowiedzi: •

„Jestem m atką . dwóch synów, z 
których jeden zginął, a  drugi był 
pięć lat w niewoli. Ja  sama byłam 
dwukrotnie ewakuowana. Mąż mój 
przeszedł całą kampanię wojenną w 
latach 1914—18. Nie ckeę tego wszyst 
kiego przeżyć po raz drugi4*.

L. LELEU 
robotnica z RoubaIx 

„Przeżyłam pierwszą wojnę, prze

P rzem ó w ien ie  l§«k«5®s’ego

W ę y ry  w  w a lc e  o p s k e f

WARSZAWA (PAP). W dniu 6 
bm. w sali Domu Kultury Zw. Żaw. 
Prac. Budowlanych w Warszawie 
odbył się I Ogólnopolski zjazd przo 
downików pracy przemysłu budow­
lanego, mineralnego i ceramicznego. 
Na zjazd przybyło ponaćl 300 przo_ 
downików z całego kraju.

W czasie dyskusji podnoszono ko 
niecznoś6 jak  najściślejszej współ­
pracy pomiędzy inżynierami i per­
sonelem technicznym a robotnikami.

Delegaci jednogłośnie .uchwalili 
rezolucję, wzywającą wszystkich 
członków związku zawodowego bu­
dowlanych do masowego w stępowa 
aia w szeregi współzawodniczących. 
„Postanawiamy — głosi rezolucja, 
stosować najnowsze sposoby pracy 
I dzielić się x najszerszym ogółem 
naszych kolegów doświadczeniami 
przodowników pracy**.

Z okazji Tygodnia Przyjaźni Pol 
•co.Czechoiłowackiej postanowiono 
przesłać serdeczne proletariackie ży 
czenia czechosłowackim przodowni­
kom pracy budownictwa i ceramiki.

IŁOWO POLSKIE NR £6

Na zakończenie odbyła się uroczy 
stość wręczenia wszystkim obecnym 
na zjeździe przodownikom pracy dy 
plomów oraz najwybitniejszym cen 
nych nagród pamiątkowych.

BUDAPESZT (PAP). J J  Na ostat­
n im  posiedzeniu  K C węgiersikrej p a r ­
tii p racu jących , sek re ta rz  gen. p artii 
Rctkosi w ygtosit p rzem ów ienie w  kto 
rym  omów ił a k tu a ln e  zagadnienia wę 
giersfcie poruszy ł sp raw ę  s ta r^ w i-  
ska W ęgier na a re n ie  m iędzynarodo­
wej.

M ówiąc o sp raw ie  M indszenty'ego. 
Rakosi podkreślił, że d em okracja  lu 
dow a m u s a ła  przeciw stów ić się  polf 
tyce zdrady, ja k ą  u p raw ia ł M lndszen 
ty. W brew  tw ierdzeniom ' im peria li­
stów  zachodnich n ie  ima tu  oczywiście 
mowy o p rześledow aniu  relig ii.

M ówca przeszedł do charaikterysty 
ki celów  dem okracji ludow ej, s tw ;e r -

NOWY JORK. w niedzielą powrócił do 
USA z  kilkutygodniowego pópyiu  tu Pol 
sce ambasador RP w  Waszyngtonie, Jó­
ze f Winiewiez. Ambasador Wini ewicz 
przybył wraz z  małżonką samolotem  
via Londyn.

PRAGA. T/rząd pocztowy w  Pradze 
stemplować będzie w  dniach od 7 do 13 
bm. w szystkie przesy łki listowe pieczę­
cią z  napisem: „Praga — Tydzień Przy­
jaźni Czechoslowacko-Polskiej". .

NOWY JORK. Ubiegłe) nocy uległ ka 
tastrofie i am erykański samolot transpor­
towy, k tó ry  leciał z  w yspy Okinawa do 
Tokio. 6-eiu lotników  am erykańskich zgi 
nęło  i  i-ch  odniosło ciężkie rany.

BERLIN. W niedzielą rozpociąły się te 
goroczne Targi Lipskie * udziałem w y­
stawców  -z całych Niemiec i  zza grani­
cy. Wśród wystawców zagranicznych re 
prezentowana Jest Polska.

BRUKSELA. Belgijska partia kom uni­
styczna ogłosiła deklaracją, wyrażającą 
solidarność ze stanowiskiem  partii komu  
nistycznych  Francji, Włoch i Innych kra 
jów  wobec problem u poko ju  i planów  
agresji.

HAGA. Do Am sterdam u przybył sa­
molotem  sekretarz generalny. ONZ Try- 
gve Lle. ■ Towarzyszy m u jeden z  jego 
zastępców Adrian  Pelt. Następnie obaj 
przedstawiciele ONZ udalA się do Gene*\ 
w y w  celu załatwienia sprawy rozloko­
wania tam  pewnych in sty tucji ONZ.

LONDYN. Według doniesień agencji 
Reutera z  Szanghaju, oczekiwana jest 
obecnie nowa ofensywa arm ii ludowej 

j^nad rzeką Jang Tse Kiang. Doioództwb 
Kuom intangu oblicza na 300 tysięcy żoł­
nierzy sHy ludowe, skoncentrowane 
wzdłuż te j rzeki-^między Czin-Kiangiem  
a Wuhu.

Nowy krok naprzód
Komisja popierania Twórczości 

Naukowej i Artystycznej, po 
wołana do życia przy Komite­

cie Ministrów do spraw kultury, zaj 
tnie się udzielaniem pomocy materiał 
nej naukowcom i artystom w ich 
określonych, konkretnych pracach 
twórczych.

Jasne, wyraźnie określone zadania 
komisji oparte są na dwóch zasad­
niczych przesłankach:

Państwo ludowe przejmuje na Sie 
bie rolę opiekuna\ nauki i sztuki, po 
nieważ widzi w nich dźwignię postę 
pu, źródła rozwoju społecimego, czyn 
n ik ł podnoszące życie ogółu obywa 
tell na coraz wyższy poziom.

Jednak państwo ludowe wymaga, 
ażeby nauka i  sztuka rozwijały się 
nie w oderwaniu od życia, nie na 
płaszczyźnie jednostkowych dążeń i 
ambicji twórczych lecz w ścisłym, 
powiązaniu z życiem, włączaniu się, 
w  jego nurt, czynnego w nim udzia_, 
tu.

„Nauka oderwana od życia, jak  to 
niestety dzieje się jeszcze dość czę­
sto  u  nas, uschnie i odpadnie, jak 
zwiędły liść44. Te słowa ministra 
Skrzeszewskiego w całej rozciągłości, 
dadzą się zastosować także do sztuki.

Iętotny cel nauki widzi socjalizm 
v  służbie dla postępu przez zdobywa 

Ale prawdy. Podobnie celem sz tuk i, 
j^-st doskonalenie życia i tworzącego, 
. & człowieka przez ukazywanie praw , 
c§y i piękna w święcie. ,

Tak pojęta rola nauki i sztuki poz^ 
w ala i  nakazuje wiązać i  uzgadniać ( 
je  z innymi formami działania ludz-^ 
kiego w  oparciu o określony plan j 
pracy. . . "i

Dlatego właśnie państwo ludowe,! 
popierając każde prawdziwie tw ór. j 
cze, odkrywcze poczynanie w dzie_ ( 
dżinie nauki i  sztuki, zapewniając  ̂
naukowcom i artystom pełną swobo ( 
dę  myśli i  twórczych koncepcji, w yj 
maga Jednego tylko, ażeby praca ichj 
służyła społeczeństwu. Dlatego w łaś j 
n ie państwo ludowe szczególną oplej 
kę  zapewnić chce przede wszystkim j 
określonym zamierzeniom naukowym j 
i  artystycznym, urodzonym ze świa- j 
domośdL <a*vnnej, pozytywnej roli (i 
społecznej naukowców i artystów, i 

Nowym wyrazem troski państwa o i 
spraw y nauki polskiej był przebieg j 
sesji Rady Głównej do Spraw Nauki j 
i  Szkolnictwa Wyższego, poświęco_ i 
nej podsumowaniu dorobku pierw - j 
szego roku istnienia tej ważnej in_ t 
a ty tu cji. W zakończeniu ożywionej  ̂
dyskusji minister Oświaty stwierdził* i 
iż n ie  wolno nam. nic uronić z wiel f 
Irich tradycji nauki polskiej, żadnej  ̂
żywej instytucji, siły, ani człowieka, i 
Natomiast trzeba zerwać ż autoryte- i 
ta  mi dziś Już martwymi i walczyć z  4 
siłami wstecznymi, hamującymi roz_ i 
w ój nauki. j

Jasny, pozytywny stosunek pań-1 
s4wa do zagadnień nauki znajduje j 
pełne zrozumienie wśród naukowców f 
polskich i  całkowite poparcie społe .f 
czeństwa. v 9 J

W najblliazym czasie, zgodnie z j  
zapowiedzią Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, utworzona zastanie Rada Sztu |  
ki. Tak więc dwie najważniejsze dzie f 
dżiny kultury — nauka i sztuka — j 
uzyskują centralne ośrodki organiza f 
cji i  planowania. W zakresie konkret J 
nych, praktycznych potrzeb działać J 
będzie Komisja Popierania Twórczo- J 
ści Naukowej i Artystycznej. »

Komisja ta  — to . nowy krok na f  
drodze postępu kulturalnego, któvy» 
Stał się w Polsce jedną z naczelnych f 
trosk — zarówno rządu jak  i mas f 
pracujących. J

Stanisław Grzelecki \

żyłam drugą wojnę, 3-moich sy 
nów braSo w niej udział. Dom mój 
został zbombardowany, ja  zostałam 
ranna. Obym więcej nie widziała 
już nigdy tego wszystkiego*4.

Z. TACHEL-  
„Dwadzieścia lat pracowałam, aby 

wychować mego syna. Nie pożwolę, 
aby ml go wojna w ydarła"..

A, CHAMPION 
..Mam dwóch synów, to moje ży­

cie i szczęście. Na myśl o''w ojnie 
cała drżę. Nie oddam ich na mięso 
armatnie”.

M. W ALLE? S 
Ten głos krzywdy Ludzkiej, buntu, 

przeciwko zbrodniarzom wojennym 
L nieugięta wola przeciwstawienia 
się na przyszłość szaleństwu nowej 
wojny ii-  powinny wstrząsnąć su­
mieniem świata. Ten głos jest bo­
wiem wykładnikiem myśli nie tyl 
ko kobiet francuskich, lecz wszyst­
kich kobiet naszego- globu, .pragną­
cych udaremnić niecne knowania 
imperialistycznych podpalaczy świa 
’ta. % . . .

Pogrzeb bohaterów ruizieckich
poleglyeSi w walkach o  iy jg o s z c z

’ BYDGOSZCZ (PAP). W dniu 6 
m arca odbył się w Bydgoszczy uro 
czysty pogrzeb 5 żołnierzy radziec 
kich, ekshumowanych przed kilku- 
dniami z czołgu, który w czasie walk 
o Bydgoszcz i Nakło .w  styczniu 
1945 r. zatonął w Kanale Bydgo­
skim. wskutek zarwania się mostu 
we wsi Gorzeń pod Ślesinem. Czołg 
wydobyty został z kanału przez poi 
skich saperów. w 

Na cmentarzu źołnrerzy radziec­
kich nad otwartymi mogiłami wy 
rósł las sztandarów. Trumny nieśli 
na swych barkach* oficerowie, pod

oficerowie i .żołnierze Armii Radziec 
kiej i  Wojska Polskiego.

W imieniu pomorskiej klasy robot 
niczej przemówił przewodniczący 
OKZZ, ofet Kwiatkowski, składając 
hołd bohaterom, poległym w walce 
z hitlerowskim najedScą. Z kolei- 
przemówienia wygłosili: przedstawi 
ciel Armii Ractetecfciej ppłk. Do. 
brodjenko i  przed,stiawiciel Wojska 
Polskiego, "'ppife. Sikora.

Pogrzeb 5 bohaterów stał się fenpo 
nującą manifestacją braterstwa poi 
sko-radzieck tego.

| W id  ino  
*{ M ac  D o n a id a

Loodyn. luty 1D49- r. 1
I i  W /  ybory uzupełniające V7 SoutK 
. 1  TT Hammersmith (dzielnica Lon- 
'  ♦ dynu) skońezyły się nie łyl«
J ♦ zwycięstwem Labour Parły, co klęs. 
j jsk ą  To rysów, a przede wszystkim 
, 5 Churchilla. Większością 1.813 głosów 
i JC15.223 — 13.810) został wybrany kaa  
, jd y d a t labourzystów, T. Williams.

♦ w przeddzień 23 lutego konserwa, 
j j ty sc i  postanowili wystrzelić z naj-, 
. tw iększej armaty dla zgnębienia prza 
! f  ciwnika. Wysłano do olcręgu wybor-

fczsgo byłego premiera i Churchffia. 
jJezdził triumfalnie ulicami dzielni. 

' Jcy. Towarzyszyły mu orkiestra, straż, 
Ipoczty sztandarowe. Wyciągał dłoń. 
|  układając palce w znak „V“ (Victo- 
j j y  — zwycięstwo). Przypomniał więa
♦ hasło-, którym dodawał otuchy pod^ 
Iczas wojny. Uśmiechał się, kłaniał 
Zna wszystkie strony, deklamował. 
X zdejmował lub nakładał kapelusz —* 
♦słowem dał widowisko- cyrkowe.
♦ Kto oglądał rozentuzjazmowany 

. ♦ tłum, kto słyszał okrzyki rytmiczne 
l |.,W inhie“ (skrócony Winston — imię
♦ Churchilla), ten mógł przepuszczać,

- X że były wódz Torysów zdobędzie bez 
j ♦ trudności mandat dla swego strenni* 
,jc tw a , tym bardziej, że South Hanu 
. ^mersmith, to dzielnica mieszana, ze
|znaczną, ilością mieszczaństwa. Stało 
Jsię- jednak inaczej. W 1945 r. wiek- 
Iszoś głosowała przeciw Churchillowi, 
X widząc w nim jedynie zdatnego n^d- 
Iżegacza wojennego. Te obawy ZTcfe- 
ycydowały wśród klasy roł>o*niczyi i 
124 lutego b
♦ Parada odbywąła się w godzinach 

| ♦popołudniowych. W godzinach wie- 
iczom ych rozpoczęła się kontrakcja. 
i  Sprowadzono do okręgu wyborczego 
|3Q posłów Labour Party, którzy zdo 
iby li mandaty podczas wyborów uzu- 
1 pełniających. Na ulicach rozlegały 
Jsię głośne echa megafonów. Obcho- 
idzono kolejno domki robotnicze.
♦ Dyskusja publiczna dziwnie odb?e- 
łg a ła  od rozpraw w parlamencie. W 
j  Izbie Gmin posłowie Partii Pracy 
«wyrzeka ją  się przeważnie tonów ra- 
idykalnych. W Westminsfrerze—chw ali 
i.się Stany Zjednoczone, pomoc m ar- 
|shallow ską. Na wiecach odwrotnie. 
zPosłowie labourzystowscy skarżyli 
is ię  na nacisk Stanów Zjednoczonych, . 
Jna  reakcyjność Argentyny, która d^rk
.I  tuje ceny, na wojownicza politykę 
|  konserwatystów, na egoizm klasowy 
^przeciwników.
f  Na wiecach robotniczych ńie mó- 
ęwiono o „Pakcie Zachodnim*', ó ,.Blo

i ku a tla n ty c k im 1*. - 
Z tego arsenału czerpano argumen 

„ty jedjmie na wiecach torysowskich. 
jU  konserwatystów mówiono o niebez 
Jpieczeństwie^ sowieckim, o procesie
♦ Mindźszenty^ego, licząc na zorganizo 
*v;aną liczną grupę polityczny katoii- 
♦ków w  okręgu. Ale „wielkie4* hasła 
♦Torysów nie trafiły widocznie do 
•mózgów wyborców. Robotników w 
j. South Hammersmith nie wzruszył
1 świat Churchilla. Głosowali przeciw 
J ko niemu.
|  Bonzowie Labour Party uczynił!
J wniosek doraźny, że aparat partyjny 
|  gra dobrze, że można dalej u ora wiać
♦ obecne manewry, że wystarczy Uta­
jn ia  słów mocnych i lew? co wy ćh pod 
t  czas kampanii wyborczej
♦ W tym samym czasie, gdy na wie-
♦ cach apelowano do radykn?nvch prze 
|  konaft robotnika, na pou'nvc-h zebra 
jn iach  egzekutywy Partii Pracy po- 
|stanow iono kolejno usuwać ..nrzyk- 
<kre“ kandydatury z poszcźcgólnych
♦ Okręgów wyborczych.
» Powszechne wybory maja się od-’ 
|b y ć  w  r. 1950. bkregr»«,.’*v rarr^dy 
?przygotowują już listy kandydatów. *
2 Egzekutywa postanowiła przejść do 
ł porządku dziennego nad uchwałami 
i komitetów okręgowych i un• °w : 'hiić 
[ niewygodne kandydatury po?lów- któ 
trzy mają na sumieniu sfrzech kryty- 
»kowania polityki Bevma w ciągu 
[ostatnich lat.
[ Jeśli komitety okrego^e uorą się 
Jprzy swoidi kandydatńcżi. »'gzekuty- 
[w.a pójdzie dalej i rozwiąż;- je.
► A wyborcy? Egzekutywa . aparat 
'partyjny wierzą, że w walce z kon- 
[ serwatystami mogą liczyć na pomoc - 
! całej klasy robotniczej, która odda 
[ głosy na Labour Party, mając na u- 
!; wadze niebezpieczeństwo torysow- 
[skie. '
| A gdy położenie gospodarcze po» 
[gorszy się, gdy wróci bezrobocie?

Na wiecach, robotniczych W Ham­
mer smith omijano odpowiedzi na ta. 
[kie drażliwe pytania Unikano wy- 
i w dania cienia Mac Donalda, który 
I' po zwycięstwie wyborczym w 1929 r, 
^sprzymierzył się z konserwatystą 
Baldwinem i zdruzgotał własną 
pajrtię. To. czego nie zdołali uczynić 
Torysi, udało się przywódcy partti 
robotniczej. . .

Po wyborach w Hammersmith przy 
wódcy udali się na poufna naradę do 
miejscowości wypoczynkowej Shan- 
kin w Isle of Wight. Pijani zwycię­
stwem nie dostrzegli, że widmo Mac 
Donalda, jak duch Hamleta, kroczy 
za nimi, zajmując honorowe miejsc© 
na tajnym  konwentyklu.

K effn is

n a  IHalrie •
1 LONDYN. W Londynie i na -zna 
, cznym obszarze Anglii pada w 
;szytm ciągu śnteg. 'IComuoiikaty mc.; 
teorologiczne zapowiadają dalsza zju-j 
mową, pogodę. J

Z La Yaletty CŁ®alta;> dionoszą, że w < 
ubiegłym ty-godniu spadł tam dwu-j 
krotnie śnieć,, ot, jest wypadkiem, 
J S o s s  i y i a s s  O becn ie  p o - J

*at w j  ;

dzając, że w -ustroju ludowo_dpmokre | 
tyc2nym: lud pra-eujący pod kierów.; 
niotwem klasy robotniczej kroczy, od.] 
■kapitalizmu do socjalizmu.

MusPmy ko>ntyauo*v/a6 — oświadczył; 
Rakosif#̂ - walkę o pokój przeciwko! 
podżegaczom wojennym. Wiernie i nie,] 
zachwianie popierać musimy śwlóto-J 
wy front pokoju i-.wolności. na -Któ- J 
rego czele stoi potężny Związek Ra-! 
dziecki. Przesyłamy . płomienne ’ po_ J 
zdrowienia .komunisto«m francuskim i J 
włoskim, walczącym o wolność i niej 
zawisłość . swo*ch> ludów. <

 :    ■'« ^s s  -mon „;d8nhsis j
PARYŻ (PAP) Pastor NiemoelJ 

lerK przewodniczący kościoła, e - |  
wangelickiego w Hesji, oświad-* 
czył sądowi, który rozpatry w=it J 
sprawę pptk. SS — Gersteina, ż e j 
oskarżony był „idealistą**. Ger-1  
stein kierow ał wydziałem gazów j  
trujących w Oświęcimiu. NiemoelJ 
ler określił tę funkcję jako! 
„przedsięwzięcie całkowicie idea-* 
listyczne", - |
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O „babskiej” robocie
W y w ia d  z  s e k r e t a r z e m  KCZZ Ir en ą . P iw o w a r s k ą

Ś w ięto K obie t w Polsce je s t o k a -  j  
z.ją do podsum ow ania ogrom ne-1 
go w k ładu  kobie t w  dzieło b u -  

idowy i odbudow y P aństw a o raz  po­
now nego stw ierdzenia, że p raw odaw - j 
s tw o  Polski L udow ej b ron i Inter a -  
sów  kob ie ty  p racu jące j, kob ie ty -m a­
tk i f rodziny. Do najw iększych  zdoby 
czy  n a l e ż ?  l2_tygodniow y urlop  m a  | 
c ierzyński d la  robotnie, s ieć żłóbków  [ 
i s tac ja opieki nad  m a tk ą  i  dzieckim , 
d o d a tk i rodzinne.

S ek re ta rz  KCZZ, I re n a  P iw ow ar­
ska , poseł n a  Sejm , do k tó re j zw ra­
cam  s - ' o  w yw iad w .związku z 
D niem  K obiet, m ów i m i po p ro stu : 
Z osta ły  zrobione rzeczy w ielkie, a le  
w  chwili, gdy są  już  poza nam i, opo 
w iadan ie  o  nioh streszczałoby się 
do frazesów .

— Jeżeli chodzi o  ustaw odaw stw o 
—- m ów i Iren a  P iw ow arska, — w sz y  
stkie w ysun ięte  dotychczas przez  ko­
b ie ty  p o stu la ty  zostały p rzy ję te  i po 
m yślnie. załatw ione. I jeżeli dziś sy ­
tu a c ja  k ob ie ty  p racu jące j je st, mimo 
daleko  idącą pomoc, często jeszcze 
tru d n a  — w ina leży w  pew nej części 
po s tro n ie  w arunków  pow ojennych, 
a le  w głów nej m ierze po s tron ie  spo 
łeczeństw a: b rak  u  nas zrozum ienia 
d la  kobiecej p racy  dom ow ej.

O praniu
— No, bo proszę sobie w yobrazić — 

(ob. P iw ow arska jest" bardzo  bezpo­
średn ia  i  o fic ja lny  w yw iad zam ienił 
s ię  w  zw yczajną rozm owę) — że na 
p ierw szym  zebraniu , w  k tó rym  uczest 
n iczyłam  w KCZZ, była sp raw a  p ra ­
n ia  kom b:nezonów  robotniczych.

— Mój m ąż b y ł m ajs trem  febrycz 
nym  £ w iem , i le  s ię  trzeba nam ęczyć, 
żeby up rać  „zaszm elcow any“  oliwą 
kom binezon — m ów i sek re ta rz  KCZZ.

— To je s t  jeszcze p rzynajm niej 
pó ł dn ia ciężkiej p racy . Kombinezon 
trzeb a  gotować, zużyw a s ię  mnóstw o 
m ydła i proszku, a  potem  zabrudzo­
n ą  o liw ą balię trzeba  jeszcze szoro­
w ać i  parzyć w rzątk iem . Tym czasem  
m ężczyźni byliby zdecydow ali, że w y 
p łac i s ię  robotnikom  po 250 zł na 
p ran fe  i w ydaw ało  by im  się , że żo­
n y  robotn ików  pow inny się  z - te g o  
cieszyć. Z aprotestow ałam  i  kom bine­
zony p raw ie  wszędzie p ierze się  już  
w  fabrykach.

A lbo w eźm y pod uw agę p ra n ie  bie 
lizny. W w ieloosobow ej rodzinie r a  
com iesięczne p ran ie  trzeba  2 dni 
ciężko przepracow any oh — po 12 go 
dzin. K obieta p racu jąca , jeże li p ię­
trzę sam a, rozkłada sobie na 3 — 4 
dn i, a  raczej noce. J a k  w ygląda w te 
d y  w ydajność je j p racy  zawodowej?

Pocerow anie bielizny, u b rań  dzie­
cięcych, jak ieś  d robne przeróbki, po 
ch łan ia ją  d ługie godziny ślęczenia w 
nocy  przy  lam pie. Jeżeli rano  w  p ra  
cy tkaczce popląozą. sfę n ici, ek spe­
d ien tka  s ;ę  pomyli, m aszynistka źle 
napisze, urzędniczka źle podliczy, 
k toś j ą  ofuknie. A  to często tylko — 
przem ęczenie.

Najgłupsza z robót
Trzecia sp raw a  — to  gotow anie wie 

ozoram i posiłku d la  rodziny. Techni 
fca. poszła naprzód. Is tn ie je  radio i te

lew izja, a  o b ie ran ie  kartofla i jarzyn

od  k ró la  ćw ieczka w ygląda ta k  sa­
m o.

Jeżeli n a  p rzyk ład  zaharow ana w  
tygodniu k ob ie ta  w  pogodną, słonecz 
n ą  n iedzie lę  „zbun tu je  się** f n ie  ze ­
ch ce  stać ca ły  dzień  p rzy  garnkach , 
to  i  ta k  n ie  m a innego w yjścia , bo 
n ie  maimy tan ich  restauracje.

N ieporozum ienie stołów kow e, zmu­
szające  w ie le  ko b ie t p racu jących  do  
gotow ania w  dom u, w ynika p rzede  
w szystkim  a  len istw a obsługi, k tó ra 
w  2 — 3 k o tłach  go tu je je d n ą  zupę 
n a  1000 ludzi, zam iast 3 różnych 
zup. N ie każdy lubi k ru p n ik , czy fa 
solow ą. D rugim  pow odem  je s t n ieli­
czenie sfę z czasem i wysiłkiem  kobie 
ty : — A, żona ugotuje!...

I  żona gotu je, pierze, ce ru je , a  przy  
tym  — p racu je  zawodowo'.

J e s z c z e  r a z m a s z y n y !
— Państwo — 'mówi Irena Piwowar 

ska — traci dziennie miliony złotych 
na zmniejszonej wydajności pracy ko 
biet. Inne straty, jek wynikła z prze . 
męczenia utra ta  zdrowia, czy przede- 
nerwowanie, psujące pożycie wielu 
małżeństw, nie dadzą się ująć w cy­
fry.

Konieczność zdjęcia z bark kobiet 
pracujących nadmiernego oiężaru ka

że nam zastanowić się nad sprawą bu 
dowy wielkich pralni mechanicznych, 
popularnych stołówek i tanich szwal­
ni. Szczególnie teraz, gdy podstawo- 
wytną hasłem planu sześcioletniego 
jest oszczędzanie zasobów f oszczę­
dzanie zbędnej pracy ludzkiej przez 
zastępowanie jej wydajniejszą i tań­
szą mechaniczną.

Pralnie, szwalnie i stołówki — to 
nie jest wielki ani ciężki przemysł. 
Zorganizowania tych placówek ha 
wielką skalę w całym kraju  mogła 
by się podjąć najpomyślniej spół­
dzielczość.

Sekretarz Piwowarska zastanawia 
się.

— Nie mamy fachowców, którzy by 
te placówki prowadzili. I o tym trze 
ba myśleć. Przede wszystkim p ral­
nie, jako nowość w tej skali, musia­
łyby się wykazać pierwszorzędną ro­
botą 1 organizacją, żeby zdobyć zau­
fanie kobiet.

I dopiero wówczas, gdy mechanicz­
ne ręce wezmą na siebie lwią część 
niewdzięcznej „babskiej" roboty, mo 
żna będzie mówić o naprawdę rów­
nym  starcie kobiet f mężczyzn w pra 
cy, w życiu społecznym i kultural­
nym.

Rozmowę przeprowadziła 
Irena Wodzińska

J a n i n a  B r o n i e w s k a

Krzepiąca linia podziału
N a początku grudnia ubiegłego 

roku, zebra) się w Budapesz­
cie dziwny parlament. Z je . 

chały się przedstawicielki 60 z górą 
narodów z mandatami od 80 milio­
nów kobiet. Wtedy ten kobiecy kon 
gres znalazł małe odbicie w naszej 
codziennej prasie, pochłoniętej nie 
bez racji zdarzeniami krajowymi — 
t. j. Kongresem Zjednoczenia Klasy 
Robotniczej.

—  Czekajcie, - dojdziemy do słowa 
— pocieszałyśmy się po powrocie. — 
Nie może taka światowa impreza u- 
tonąć w  worku zapomnienia.

I dochodzimy. Właśnie dziś, w tym 
dniu kobiety, w  dniu 8 marca. W 
dniu, uroczyście obchodzonym przez 
kobiety na całej kuli ziemskiej (a 
kula ziemska z unoszącym się nad nią 
wdzięcznie bielutkim gołąbkiem po­
koju — to znaczek Międzynarodowej 
Federacji Kobiet Demokratycznych, 
czyli wyżej już wymienionych 80 ml 
lionów).

SPRAWA PROSTA I  WIELKA
Tysiące zebrań, akademii, przemó 

wień. W najbardziej zapadłych mia 
steczkach będą przemawiały tego 
dnia kobiety. Prosto i zwyczajnie. 
Tak prosto, jak prosta jest sprawa, 
o którą walczymy we wszystkich 
językach świata, pod wszystkimi sze 
rokościami geograficznymi: pokój 1

R a w n ie i  X  dziś

Hanka ma szesnaście lat
H anka m a sześnaście la t. M atka 

n ie  m artw i się  o to, co z dziew czyną 
będzie. W iadomo, skończy szkołę, do 
s tan ie  p racę . Ani je d n a  z  je j ko leża­
nek , k tó re  zdobyły jak iś  zawód, n ie 
została bez p racy .

S tarsza  có rka  ta k a  była zdolna do 
nauki, że posłali ją  n a  un iw ersy te t. 
M ieszka w  bursie , w ' W arszawie.

D ziw nie jakoś było zrazu  p raczce, 
że je j có rk a  je s t s tuden tką , a  naw et 
m e zostać doktorem . Inaczej układa­
ła  się  je j w łasna młodość...

O n auce  n ik t n aw e t n te  pom yślał. 
T rzy  k lasy  pow szechniaka — to już 
było dużo. Z początku  byŁa „dziew ­
czyną do  posług". P o tem  przyszły  d łu  
gie dnfe  w ystaw an ia pod fabrykam i, 
by w  końcu usyszeć niezm iennie: 
„N ie m a p rzy jęć . Już  w szystko za_ 
ję te" .

W reszcie dostała p racę . T rw ało  to 
ty lko  tydzień; pan  m a js te r  n ie  lub ił, 
k iedy  robotnica od trącała  jego zaloty. 
Znów znalazła sfę na b ruku .

Były i „szczęśliw e czasy“ ; p ra c a  za 
10 lub  1© złotych tygodniowo. Wię­
cej p rzecież n ie  mogła oczekiw ać. 
W praw dzie m ężczyźni za tę  sam ą p ra  
cę byli opłacani znacznie lepiej, *lecz 
k tóż  by śm iał protestow ać!

G orzej było >z dziew czynam i ze wsi, 
k tó re  nędza w ygnała z dom u. Szczę­
śliwszym tra f ia ła  się  „sktżba", w ięk­
szość szła n a  pon iew ierkę.

W szystko to  było zby t codzienne, 
by s ię  tem u dziwić.

Dziś w  sąsiedztw ie m ieszka rów nież 
p racu jące  m ałżeństw o. Co dzień  rano 
rodzice odprow adzają dzieci do  przed 
szko lą . G dy dzieci podrosną, pó jdą do

szkół, nfe będą biegać boso po uli­
cach, kraść, ani żebrać...

*
Cóż najbardziej zmieniło się w Pol 

sce od przedwojennych „dobrych" 
czasów? Bodaj czy nie najbardziej 
zmieniło się położenie kobiet.

Przede wszystkim — znikła dawna 
fikcja równouprawnienia. Znikła j«_ 
skrawa niesprawiedliwość ekonomicz 
na, k tó ra  wyrażała się w niższych pła 
cach kobiet, w porównaniu z płaca­
m i mężczyzn, wykonujących tę  samą 
pracę.

Przedwojenna równość kobiet była 
fikcyjna, gdyż na kobietę pracującą 
spadały wszystkie ciężary macierzyń­
stwa i związane z nim  troski. Sytua­
cja jej była znacznie gorsza ( cięższa, 
niż sytuacja mężczyzny.

Prawdziwe . równouprawnienie, dać 
może dopiero wprowadzenie ochrony 
pracy, organizacja sieci żłóbków i 
przedszkoli, stacji opieki nad matką 
i dzieckiem itp. udogodnień. To wszy 
stko. realizuje stopniowo dzis»ejsza 
Pęlska.

Żłóbków, przedszkoli itp. jest je­
szcze za mało, tak samo jak za mało 
jest jeszcze u  nas szkół, świetlic, czy 
domów mieszkalnych. — Rosną one 
jednak wraz z całym naszym budów 
hictwem i rosnąć będą w  coraz szyb­
szym tempie.

Poprawa losu kobiet je st natu ral­
nym wynikiem ustroju, który likwidu 
je i zwalcza niesprawiedliwość społecz 
ną, a wraz z nią ucisk f wyzysk ko­
biet.

ta listycznej. Zapoznajm y s ię  w ięc * 
n iek tó rym i faktam i, dotyczącym i sy tu  
a ć ji k o b ie t l dzieci w  tych  k ra jach .

W S tanach  Zjednoczony oh k ilk a  ml 
lionów  dzieci zna jdu je  się  poza jaką  
kolw lek  szkolą (dodajm y do tego  10 
m ilionów  ana lfabetów  w śród  doro­
słych...). W Ind iach  ponad  1 m ihon 
dzieci zginęło z głodu, a  3  m iliony 
od chorób . W Ira n ie  śm iertelność 
w śród dzieci w ynosi 80  proc. W G re­
cji i  H iszpanii dzieci są  w ięzione i 
to rtu ro w an e . W L iban ie  p racu ją  dzie 
c i od 8 roku  życia. W e Włoszech 12 
le tn ie  dzieci p racu ją  w  kopaln iach .

W k ra ja c h  kapitalistycznych kobie 
ty  za rab ia ją  od 50 do 76 proc. tego, 
co mężczyźni.

We F ran c ji i  Belgii kob ie ta  zainęż 
n a  n ie m a p ra w a  zarobkow ać bez ze­
zw olenia męża. We W łoszech — m i­
m o form alnego p rzy zn a n ia , o s ta tn io  ko 
b ie tom  p ra w a  głosu- — n ie  dopuszczo 
no  kob ie t do  udziału  w w yborach. W 
„liberalnej** Szw acarii i „postępowej** 
Belgii czynniki reakcy jne  przeoiw sta 
i w iły się  p rzyznaniu  kobietom  tak  e -  
lem entarnego p raw a , ja k  p raw o  gło­
su.

Słyszymy nieraz o

Nigdzie — oprócz Zw. Radzieckie­
go i państw  demokracji ludowej, nie 
m a szeroko rozbudowanych takich śn 
stytucji, jak  żłóhki i przedszkola.

W całym świecie kapitalistycznym 
kobiety muszą walczyć o swe podsta 
wowe prawa ekonomiczne, społeczne, 
polityczne. U nas nie potrzebują fbż 
o nie walczyć, gdyż przyznała im je  
władza ludowa. Muszą tylko je  reali 
zować, by móc w pełni korzystać z 

cywilizacji kapi idh dobrodziejstw. F. Sawicka

sprawiedliwość społeczna. NieroZłą. 
czne z sobą pojęcia, wynikające Jed 
no z drugiego, powiązane z losami 
każdego człowieka, który nie jest 
właścicielem fabryk broni lub akcjo 
nariuszem wielkiego koncernu, ma* 
rżącym o koloniach.

Warto przytoczyć kilka kobiecych 
rozmów, prowadzonych całkiem nte 
dawno w owym Budapeszcie, w pię­
ciu co najmniej językach.

„ZACHODNIA* STRONA
— Wojna? A któż na nią pójdzie? 

— mówi Francuzka. — Nasz robot­
nik? Mój syn, czy mąż? Przeciw ko 
mu i  w Imię czyich interesów? Na 
szynach pierwszego pociągu położy, 
my się, my, kobiety francuskie!

Przemawia z ogniem, zapalczywi®. 
Wiemy, że to nie frazes. Mówi to 
jedna z delegatek francuskich, która 
przybyła wprost z  barykad strajku­
jącej, robotniczej F rancji

Włoszki mówią o swoich straj­
kach. I to także nie frazes. Greczyn-» 
ki, Hiszpanki nie m ają żadnych złu 
dzeń, że gwałtownie zza Oceanu na 
pływająca troska o „wolność1* Euro­
py z  bliska, na ich ziemi, ma obli­
cze dziwnie podobne do tego, która 
patrzyło spod hełmów oznaczonych 
trupią główką i skrzyżowanymi pi­
szczelami.

Filigranowa Vietnamka, w nar odo 
wym sztywnym chałaciku z jedwa­
biu, mówi:

— Rozbijają główki dzieciom a  
węgły naszych chat. Zupełnie, zupot 
nie tak samo, jak hitlerowcyl Im pa. 
rializm i  faszyzm — to jedno. NU 
czym się nie różnią.

— Walczyli o sektor w  Berlinie, 
przegrali całe Chiny — śmieje si* 
skośnymi szparami oczu Chinka. —■ 
Tak bywa, co?

To tamta, dla nas „zachodnia" staa 
na żelaznej kurtyny**.

SIŁY POKOJU
Ta nasza, „wschodnia“ strona iaś 

wi o domach dziecka, szkołach, szpi 
talach, sanatoriach. O wielkiej odbu­
dowie swoich krajów. O leczeni* 
zadanych przez wojnę ran.

I nie tylko o odbudowie: o wiel­
kiej przebudowie. O tym, co nazywa 
się drogą do sprawiedliwości spou 
łecznej. O równym starcie dla wszytf 
kich dzieci 1 o ich przyszłości. O 
współpracy gospodarczej naszych kra 
jów. O pomocy sąsiedzkiej w  surow 
cach, w  maszynach, w  wymianie da 
świadczeń..

Każde przemówienie delegatek r a .  
dzieckich napawa otuchą, pewno* 
ścią,- spokojem. Rysuje Unię podzia. 
łu tego globu ziemskiego, (który wŁ 
si nad trybuną jako emblemat Kotfc* 
gresu Pokoju), poprzez lądy i  morza* 
poprzez granice państw. Linię podzia 
łu milionów ludzi, którzy opowiada 
ją  się za życiem, rozkwitem, szczę­
ściem całych pokoleń — wbrew I 
tam rozsianym ciemnym plajnkoaL 
Wbrew podżegaczom wojennym, 
wbrew klikom fabrykantów broed, 
wbrew marzycielom o podbojach ca 
dzych ziem dla celów kolonialnych.

I ten podział jest najbardziej krza 
piący. Właśnie liczebnie, właśnie — 
statystycznie.

Dlatego w dniu 8 marca, my, ko­
biety całego świata, przeliczamy wte 
sne siły. Wcale nie wątłe siły po. 
koju.

N a s z e  r e p o r t a ż e

K l i n i k a  p r z y f m n |e
ty lk o  d z ie c i  z d r o w e "

U przejm y w olny przejm uje opiekę 
nad  wózkiem, w itając uśmiechem 
ob. Blasze zykową, jedną z pierw ­

szych klientek Kliniki przy uL P arty ­
zantów we Wrocławiu.

1 — Dzień dobry, Jureczku.
Ju rek  M ielczarek nie umie jeszcze od­

powiedzieć, bo ma zaledwie 15 miesię­
cy, ale uśmiecha się radośnie do Jana 
Ogrodniczaka, człowieka, który poza 
lekarzem 1 siostrami,- Jest najbardziej po 
pularaą osobą ośrodka Opieki nad Mat­
ką 1 Dzieckiem.

Wchodzę do schludnego domku, zo­
staw iając za sobą 12 dziecięcych wó- 
zeczków.

— Pan z nowym pacjentem? 
życzliw y glos pielęgniarki 1 uprzej­

m ie uśmiechnięta tw arz w okienku kan 
celaidi. Przedstawiam się siostrze Suk- 
kniewioz, najpopularniejszym  we Wro­
cławiu nazwiskiem: „Słowo Polskie" 1 
otrzym uję prawo wstępu do poczekal­
n i kliniki.

KLINIKA SZCZĘŚLIWYCH MATEK 
Jest wcześnie. Zaledwie kilka m inut 

po 8-ej, a- Już sześcioro dzieci je st w 
sali badań. Rozkrzyczane głosiki prote­
stu ją  przeciwko ważeniu, mierzeniu 
wzrostu 1 oglądaniu- rozwartych buzia­
ków, w  których siostra doszukuje się 
pierwszych ząbków. W poczekalni ocze­
k u je  swej kolejk i k ilku najmłodszych 

k Wrocławian. W klinice przy  uL Party­

zantów nie m a zresztą innych: najstar­
szy ma 3 latka, a najmłodsze przyno­
szą w pieluszkach. Nie więc dziwnego, 
że tylko Januszek Dul „udziela ml wy­
wiadu" wyjaśniając, że ma 2 lata 1 że ta  
tuś jest w pracy. I  tylko m aleńka Szy- 
poszówna umie, podająe rączkę, przed­
stawić się poważnie: Oleńka.

Za resztę moich młodych znajomych 
Heńka Kępę, Helenkę Wielgus, Włodecz 
ka Klimkiewicza, K rysię Gollńską, Ka- 
zlę Hawryłklewlez i Basię Kotalewi- 
ozównę odpowiadają na moje pytania 
ich m atki.

— Są to m atki szczęśliwe — mówi o 
nich oprowadzająca m nie po klinice sio 
stra  Chwostek. Chwalą się swoim szczę­
ściem nawzajem 1 znają wszystkie dzie­
ci ośrodka. Są przecież „znajomi" Ich 
synów 1 córek.

Ta wspólna miłość do dzieci nadaje 
znajomościom tony  konduktora, maga­
zyniera, woźnego z województwa 1 ze- 
cera z  Szewskiej, z żonami dziennika­
rzy, modelarza z Pafawagu i sędziego — 
cechy silne i  trwałe.

Słusznie powiedziała ml siostra, te  to 
są m atki szczęśliwo. Klinika przy ul. 
Partyzantów  nie przyjm uje dzieci cho­
rych, odsyłając Je do Ubezpleczalnl. Dok 
tó r Tarnowiez-Barllcka „prowadzi" tyl­
ko dzieci zdrowe. Wydaje się. że m atki 
przyohodzą tu  tylko po to, ażeby „pani 
doktór" pochwalić się raz na miesiąc w y 
glądem swoich „skarbów", przybyłymi

kilogramami wagi lub centymetrami 
wzrostu.

Cyferki w pisuje do kartotek siostra 
Nleciejewska, k tóra Jest duszą dziecię­
cej przychodni.

1 NA 10.060
— Czy dużo dzieci korzysta z ośrodka T
— Nasza „piątka" obsługuje Sępolno, 

Zielony Dąb, Biskupin 1 Zalesie. D r Bar 
llcka przyjm uje od 30 do 40 dzieci dzlen 
nie. W kartotekach mamy 1091 klientów.

— 1091? Liczba ta w ydaje m l się zbyt 
wysoka.

— A czy pan wie, że we Wrocławiu 
na Jednego praktykującego pediatrę 
przypada 10 tysięcy dzieci? — odpowia­
da ml pytaniem na pytanie siostra.

Teraz dyskusja ma charakter zbioro­
wy. O troskach tych dzielnic, o Ich cha 
rakterze wybitnie robotniczym i urzęd­
niczym mówią m l jednocześnie siostry 
Kllś, Nleciejewska, Suchnlewlcz 1 Chwo 
stek.

Dowiaduję się, że w tym całym rejo­
nie po godz. 13-teJ (kiedy kończy pracę 
lekarz Ubezpieczalnl) nie ma Już żadnej 
możliwości wezwania lekarza do dziecka 
w razie nagłego wypadku. Siostry nie 
znają naw et telefonu doktora, który 
mógłby przyjść z pomocą.

Słuchając tych słów patrzę na szczę­
śliwe — dzięki uświadomieniu Ich ro­
dziców — dzieci 1 Jest m l bardzo... 
smutno.

— Wiem o czym pan myśli — zgaduje 
siostra Chwostek. — Niech pan porozraa 
wla jeszcze z  siostrą Marlą Perek. Opo­
wie ona panu o  bodaj że ważniejszej bo 
łączce: o dzieciach, których Jeszcze n i­
gdy n ie  oglądał lekarz.

WYWIADY ZDROWIUPRZYNOSZĄCE 
— Interesuje pana praca wywiadow- 

czyń społecznych? — uśmiecha się życz­

liwie siostra Perek. — Przeprowadzają 
je  uczennice Wrocławskiej Szkoły Pie­
lęgniarek z  ul. Bartla 5.

— Czy mogę porozmawiać z  k tórąś z 
nich?

— Dobrze — zgadza się siostra, — ale 
pod jednym  w arunkiem : proszę n ie  po­
dawać w  prasie nazwiska niedobrych ro 
dzlców, wykazanych w raportach. Tych 
nieuświadomionych w większej części 
ludzi chcemy przekonać do ośrodka, nie 
stosując represji.

Ściskam dłonie dwóch młodziutkich 
siostrzyczek, które wróciły właśnie z re  
Jonu Hall Ludowej. Ich  m eldunek jest 
rzeczowy 1 jasny:

— U tram w ajarza z ul. Dicksteina czy 
sto. Dziecko ma opiekę 1 odżywiane 
Jest według d ie ty  przepisanej przez le­
karza. Na ul. Witeliona to samo. Na Par 
kowej — źle. Ojciec alkoholik, matka 
n ie m yje dziecL Kazaldśmy przyjść do 
ośrodka. S tarsz^dziecko wydaje się zdro 
we, młodsze 5-cio miesięczne — bardzo 
słabe.

Do kartoteki p rzyb ywają dwa no­
we nazwiska. Młodym wychowawczy­
niom zawdzięczać będzie zdrowie 2-eh 
obywateli Rzeczypospolitej.

— A jeżeli rodzice n ie  przyniosą dzie­
ci? — pytam z troską.

— Ól Moje pomocnice dadzą sobie ra­
dę — uspakaja siostra. — One m ają już 
„swoje sposoby".

Chcę zanotować nazwiska najpilniej­
szych wywiadowczyń, ale Ich wycho­
wawczyni n ie  pozwala: Wszystkie są
Jednakowo pilne.

NAJMŁODSZY WROCŁAW 
CZEKA NA LEKARZY

W racamy do kancelarii. Zaglądamy do 
przychodni dla ciężarnej m atki, działu 
d r  Orońskiego 1 siostry Chwostek, przy-!

glądamy się pracy działu naświetlań, w  
którym ob. Drużek wykonuje właśnie 
879 zabieg, a potem zatrzymujemy etą 
na chwilę w  kuchni dla niemowląt.

Wszystko tu  aż lśni od czystości, 00 
Jest zasługą sprzątaozek Llngott 1% Łm- 
czaj.

— Wydaliśmy Ju t 10.583 porcji — mó­
w i siostra Zofia Kllś. — Jest to  20 ty ­
sięcy litrów  mleka. Korzysta z  te j kuch 
n i 160 dzieciaków.

Patrząc na uśmiechnięte twarze m atek 
odbierających butelki „mieszanki** za­
pominam na mom ent o tych tysiącach 
dzieci, czekających na lekarzy Ale tyifce 
na moment.

W okienku kancelarii ukazuje alf 
tw arz mężczyzny. Ten ojciec na pewne 
n ie  przywiózł tu  zdrowego dziecka. Je» 
go przywiodło tu  nieszczęście.

— N atychmiast po doktora — mówi ape 
kojnle, łagodnym głosem ob. Suknie* 
wlcz.

Siostry wybiegają na korytarz. Fe 
chwili niosą dziecko do separatki, a Je 
myślę o  tym, jak i byłby los tego chłop­
ca, gdyby to s ię  stało po godz. 13^teJ.

Do kancelarii wchodzi ciężkim kro­
kiem robotnika modelarz Dudała. Jest 
Już spokojniejszy o syna. Przy chłopca 
jest doktor Tarnowicz-Barłlcka, kierow­
niczka tej kliniki, k tóra przecież „ni® 
przyjm uje chorych dzieci".

D r Barllcka spełnia więc obowląmk 
lekarski za tych kolegów, którzy czeka­
ją  na pacjentów  w Krakowie, Łodzi |  
Warszawie, gdzie jest nadm iar lekarzy.

Za tych lekarzy, na których czeka we 
Wrocławiu najwdzięczniejsza dla leka­
rza-społecznika PRACA.

Cz. Ostańkcnolcm
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„Prawo sześciu**
Któż b nas nie wie co to Jest ból 

gęba, plombowanie, ozy wstawianie 
■ębów. Dziś ból zęba połączony jest 
jeszcze z innym, a  mianowicie wy­
stawaniem w poczekalni dentysty 
tJ.S. Ponieważ chorujących na  zęby 
jest więcej niż dentystów, więc też 
nie należy tlę  dziwić, ie  dentyści są 
przepracowani. Jeżeli chodzi o wy­
rwanie zęba, czy plombę, to jeszcze 
pól biedy. Gorzej przedstawia się 
spraw a ze sztucznymi szczękami.

Jest wprawdzie paragraf 12 statu­
tu U.S., który stwierdza, ie  „wsta­
wienie ubczpieozonemu sztucznych 
szczęk przysługuje ubezpieczonemu*** 
Jednak do tego paragrafu dodany 
Jest maleńki paragrafik, który prze­
widuje, ie  można to uczynić tylko 
wtedy, gdy w Jednej szczęce brak 
co najmniej 6 zębów, przy czym le­
karz internista musi zaświadczyć, że 
pacjent choruje na iolądek z powo­
du braku zębów. Paragraf Jest para­
grafem i ubezpieczony, któremu brak 
np. 5-ciu zębów, albo wstawia Je na 
własny koszt, albo musi chodzić da­
lej bez zębów. W ostateczności mo­
że zdecydować się na wybicie szóste 
go zęba, aby uzyskać prawo do 
sztucznej szczęki. Talde jest twarde 
„prawo sześciu” Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Wydtfje mi się, że jest ono zbyt 
surowe. Przecież czasem już brak 
dwóch zębów jest poważną' przeszko 
dą w wykonywaniu zawodu. Dotyczy 
to np. nauczyciela, aktora, urzędni­
ka informacji i t.p.

Na skutek tego paragrafu Ubezpie 
czalnia tylko traci, ponieważ bez­
zębni wpadają wcześniej czy później 
w rozmaite choroby przewodu pokar 
mowego i wtedy leczą się już bez­
płatnie na  koszt Ubezpieczalni. Czy 
nie można by przęto to „prawo sześ­
ciu** ograniczyć choćby do dwóch* 
albo trzech zębów? Tym, którzy 
chcieliby obecnie obejść to prawo, 
podaję do wiadomości, że brak zę­
bów mądrości nie jest uwzględniany 
przez „prawo sześciu**. TTJWICZ.

Dziś » Dzień Kobiet <«
Uroczystości we wszystkich zakładach pracy

(Mg). — W przededniu Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet odbył sie we 
we Wrocławiu Wojewódzki Zjazd 
przedstawicielek kół Ligi Kobiet z 
terenu Dolnego Śląska. .

Wśród wielu spraw omówiono na 
nim osiągnięcia współzawodnictwa 
pracy, rozpisanego przez Zarząd Wo­
jewódzki Ligi Kobiet w grudniu ub. 
roku. We współzawodnictwie tym 
biorą udział grupy członkiń Ligi Ko 
biet z powiatów: jeleniogórskiego, 
kłodzkiego, zgorzeleckiego, kamienio 
górskiego, świdnickiego, oraz dzier- 
żoniowsikiego. Do tej pory na pierw 
szym miejscu utrzymuje się kolo Li 
gi Kobiet z pow. kłodzkiego.

Wyścig pracy zakończony zostanie 
uroczyście w dniu Święta Kobiet •# 
8 marca. W następnej fazię obejmie 
on kolejno ińne powiaty wojewódz­
twa wrocławskiego.

Niezależnie od tego Liga Kobiet 
rozpoczęła specjalną akcję współ­
zawodnictwa ' pracy dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet, 
wciągając do niej wszystkie koła na 
Dolnym Śląsku.

Ostatnio Wojewódzka Organizacja 
Ligi Kobiet na Dolnym Śląsku we­
zwała do współzawodnictwa Woje­
wódzką organizację Ligi Kobiet w 
Szczecinie.

Bilans dotychczasowej działalności 
Ligi Kobiet na Dolnym Śląsku przed 
stawia się imponująco, o czym świad

IKotatnik wrocławski
O  Nasza wielka sala jest jinftlą sa­

lą. Przekonaliśmy się o tym dopiero 
wczoraj podczas Gazety Mówionej 
„Sttowa Polskiego". Ze wstydem mu. 
•imy wyznać, ie  brakło miejsca dla 
wielu naszych drogi eth gośoi. Jutro 

. powiemy o tym szerzej.
O  Nasza Opera Robotnicza wy­

stąpi w Teatrze Wielkim z przedsta­
wieniem „Flisa“ w remach akadet- 

• , .^Swiętp, Kobiet*. Akademia
odbędzie się w niedzielę w godzinach 
przedpołudniowych. We wtorek, 
czwartek- i - piątek o' '¥odz. 16 zespól 
operowy zbiera się na próby sceni. 
czne w gmachu OKZZ.
o W naszym sprawozdaniu z „So­

bótka** w lokalu Klubu TPPR po­
minięto nazwisko p. Michała Benkai- 
nu*, artysty Opery Dolnośląskiej, mi­
mo ie  jiego pieśni w języku rosyj­
skim spotkały Się z dużym aplau- 
■era.

O  Do zasiłku połogowego, wyno­
szącego 100 proc. zarobku (przecię­
tny ̂ z okresu ostatnich 13 tygodni) 
maj<ą prawo ubezpieczone przez o- 
kres 12 tygodni (z czego 4 tygodnie 
przed połogiem i 8 tygodni po po­
łogu). Wymagane są dokumenty: a„ 
sygneta zasiłkowa od lekarza Ubez­
pieczalni Społecznej £ zaświadczenie 
Urzędu Stanu Cywilnego o urodze­
niu dzdecke.

O  Członkinie Stronnictwa Demo­
kratycznego zbierają się dziś w Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet w lokalu 
własnym przy ul. Świdnickiej 2T (2 
piętro) o godz. 1T. Obecność obo­
wiązkowa. *
o Mężczyźni podlegający rejestra­

cji nie będą się nudzili podczas ocze­
kiwania w lokalach RKU. Sprawą 
Korganizowanfa rozrywek zfijęfco się 
To,w. Przyjaciół Żołnierza, przygoto­

wując do akcji 60 zespołów świetli­
cowych, Teatr Akademicki, 100 prełe 
gentów z szeregów stronnictw poli­
tycznych itd. Z pomocą przyjdzie też 
Film Polski.

Q  120 całonków ZMP pracuje w 
te j chwili przy odgruzowaniu Wroc­
ławia. Organizacja stara się o uzy­
skanie pomieszczeń dla swoich człon 
ków, nadających się dla młodzieży.

o  Z wypraw na  Grenlandię — ta­
ki będzie tytuił odczytu (z przezro­
czami) ., kier?0:\ŷ !itlon wypraw polar­
nych prof. dr. A. Kosiby. Odczyt od- 
ibędzie się dziś o godz. 18 w sali Mi­
krobiologii (Chałubińskiego 4), na ze 
•braniu Tow. Przyrodników.o W s-peojalny sposób uozcił Świę­
to Kobiet Pąfawag, przeznaczając 20 
tys. zł. na Tow. Domów i Prewento­
riów Dziecka (wałka z gruźlicą).

o  Spółdzielnia Pracy „Rozbudowa*1 
(Ofiar Oświęcimskich 19) pracowała 
w  rejonie ul. Kościuszki nad usu­
waniem gruzów.

Q  D z/erżaw cy kiosków  z  gazetam i, 
członkowie i podopieczni Polskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych 
we Wrocławiu — wsnnf do dnia 11 
marca zgłosić się do sekretariatu 
Związku. Sprawa pilna.

O  O ciężkich cząstkach w promie, 
niach kosmicznych wygłosi prelek­
cję iprolf. dr. Jan Wesołowski na po­
siedzeniu naukowym Polskiego Tow. 
Fizycznego. Odczyt odbędzie się dziś 
o godz. 18 w małej sali wykładowej 
Zakładu Fizyki U. i P. (pokój 321).

O  Pilne zebranie Akademickiego 
Koła Tow. Przyjaźni Polsko-Czecho­
słowackiej urządza dziś zarząd Koła 
ó godz. 18 w gmachu Hutniczym 
(Smoluohowskiego 25 p. 6). O przy­
bycie proszeni, są czynni członkowie 
Koła.

105 chłopców i dziewcząt z »SP
dziękuje za naukę szybownictwa

Komenda Wojewódzka organizacji 
„Służba Polsce" we Wrocławiu podaje 
do wiadomości, ie  w  tych dniach za­
kończył się . pierwszy teoretyczny kurs 
szybowcowy dla młodzieży m ęskiej 1 żeń 
■klej z te renu Wrocławia, zrzeszonej w 
hufcach „SP‘‘.

K urs trw ał od 34 lutego do 4 marca 
br. Ukończyło go 106 osób, w  tym 10 
dziewcząt. A oto w yjątki z  podzięko­
wania junaków, przesłanego do Kom en 
dy „SP‘.‘ we Wrocławiu:

„Dzięki opiece Komendanta kursu 
ppor. pil. Wojtowicz organizacji kursu 

'  n ie można postawić żadnego zarzutu. 
Wykładowcy: Instr. pil. K. Rossa, Instr. 
pil. Dembiński, Instr. pil. Rydliński do­
łożyli wszelkich starań, by mimo róż­
nego poziomu wykształcenia uczestni­
ków kursu, podać Im wiadomości z dzle 
dżiny szybownictwa w  bardzo przystęp­
nej formie. Z tego też powodu egzaminy 
wypadły pomyślnie, bo ukończyło kurs 
z wynikiem bardzo dobrym — 82 Jun., 
z dobr^jn ■— 69, a z dostatecznym tyl-
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ko 4. Podczas kursu szybowcowego prze 
szliśmy rów nież. teoretyczny kurs spa­
dochronowy I w ciągu 4 wycieczek na 
lotnisko zaznajomiliśmy się ze sprzę­
tem : jak  szybowce 1 samoloty.

Idea umasowienla sportu lotniczego, 
rzucona przez P. 0. „SP“, umożliwiła 
nam 1 wielu Innym entuzjastom lotnict­
wa szkolenie się w tym kierunku, któ­
ry  dotychczas był dla nas niedostępny. 
Brać lotnicza ogarnia coraz szersze ma 
sy młodzieży robotniczo-chłopskiej, k tó­
ra dzięki ustrojowi dem okracji ludo­
wej l organizacji „SP" ma obecnie moż 
ność pracować nad odbudową kraju . 
Dziękujemy za otwarcie przed nam i 
wszystkich dziedzin żyda, bez względu 
na stan majątkowy l pochodzenie. Ró­
wnocześnie przesyłamy Kom. Woj. we 
Wrocławiu serdeczne żyozenla nowych 
postępów l realizacji planów w e wszy­
stkich dziedzinach 1 na wszystkich tron 
tach pracy, które stanowią zakres dzia­
łania p. o. „Służba Polsce*'.

JUNACJY I  JUNAGZKI 
I-go teoretycznego kursu szybowcowego 

we Wrocławiu

czą chociażby cyfry, ilustrujące 
wkład, jaki wniosły kobiety — ozłon 
kinie Ligi — w życie gospodarcze 
państwa. Szczególnie silnie zazna­
czył się w ub. półroczu udział w pra 
cy społecznej kobiet wiejskich. Na 
terenie województwa wrocławskiego 
w gromadzkich kołach Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej 65 kobiet objęło sta 
nowiska prezesów kół. Na stanowi­
skach prezesów kół gminnych znaj­
duje się obecnie 12 kobiet.

Największą bodaj że popularność 
zjednuje Lidze Kobiet prowadzony 
przez nią dział szkoleniowy. W bieżą 
cym roku na kursach dokształcają­
cych zdobędzie zawód około 30.000 
kobjfet.

8 marca — Dzień Święta Kobiet 
obchodzony będzie uroczyście we 
wszystkich zakładach pracy. Pracow 
nice wytypowane przez komisje, w 
skład których wejdą przedstawiciele 
Związków Zawodowych i  Ligi Ko­
biet, otrzymają premie w postaci 
praktycznych upominkówj jak kupo­

ny na suknie, torebki it.p .f zaś od 
Koła Ligi Kobiet—dyplomy uznania.

We Wrocławiu centralna akade­
mia odbędzie się w  dniu 13-go mar­
ca w Teatrze Wielkim.

29 AKADEMII
D;wś we Wrocławiu odbędzie się 

w większych warsztatach pracy 
29 akademii Ligi Kobiet ku ucz­
czeniu międzynarodowego „Świę­
ta  Kobiety** a  to m.in.: w Polskim 
Radio, Urzędzie Wojewódzkim, 
Pafawagu, Fabr. Wielkich Ma­
szyn, Wodomierzy, w Centrali 
Tekstylnej i in.

W w idu zakładach i instytu­
cjach akademie odbywać si$ będą 
kolejno co dz'eń do dnia 13 b.m. 
W tym dniu odbędzie się central­
na akademia w Teatrze Wielkim.

Akademie składają się z części 
oficjalnej i artystycznej. Prele­
gentek dostarczył Miejski i Wo- 
jew. Zarząd Ligi Kobiet. (MZ).

Wczomi — 21 stopni mrozu
Niesłychany spadek temperatury— 

jak  na marzec — zanotowano wczo­
ra j nad ranem: 21 stopni mrozu.

Spadek temperatury miał przebieg 
następujący: onegdaj o godz. 10-ej 
wieczór zanotowano 8 stopni mrozu, 
o godz. 1 w nocy — 15 stopni, o 4 
nad ranem około 20 stopni, a o 7 ra ­
no — 14. Między 4-tą rano a 7-mą

21termometr minimalny zanotował 
stopni mrozu.

Tak niska tem peratura w marcu 
jest fenomenem. Ponieważ część 
ptactwa już do nas przyleciała, za­
chodzi obawa o los ptaków.

Polom nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo ,gdyż p.okrywa śnieżna jest 
dość gruba, aby zabezpieczyć ozimi­
ny.

457 kobiet zasiada
w K o m ite ta c h  B lo k o w y ch

TEATR WIELKI — dziś o godz. 19-tef 
„Słomkowy kapelusz'*

TEATR POPULARNY  — dziś 
18-teJ „Srebrna szkatułka" 

FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicka U 
wyświetla codziennie od 9—21 „Szwają 
caria w  zimie".

Kina
(w niedzielę l  święta we wszystkiej 
kinach poranek illmowy o godz. 10.301 

„Sl ą s k " — ul. Gen. Świerczewskiego) 
67, „Sępy" — (ozeski), w dn. powsz. o4 
godz. 16, 18 1 20; w n led z . od godz. 141 
dozwolony od la t 14.

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16, „Niki 
n ic n ie  wie" (czeski), w dn. powsz o4 
godz. 16, 11 1 20; w niedz. od godz. 
dozwolony od la t 14.

„9PALA" — ul. Mikołaja 37, „Skarb* 
(polski), w dn. powsz. od godz. 15,3 
17,46 i 20; w niedz. od godz. 13,15; do­
zwolony od lat 14.

POLONIA" — ul. Żeromskiego 53; „Ro* 
sanna z 7-mlu księżyców" (ang.) w d a  
powsz. od godz. 15,30, 17,45 l 20; u 
niedz. od godz. 13,15; dozwolony od lai 
18.

i,PIONIER" — ul., Stalina 71, „Pojedy­
nek" (radz.); w dn. powsz. od godz.
1 17; w niedz. od 10,30, 13, 15 i 17; 
zwolony od la t 7.
Program aktualności — codz. o godz; 
19, 20 i 21 — „Mieszkańcy, naszych la< 
sów", „W służbie świata pracy", Ar* 
tystyczna porcelana".

,,TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, „Offlag 
• XXVII" (ang.), w dn. powsz. od godz, 

16, 18 1 20; w niedz. od godz. 14; do> 
zwolony od la t 14.

„FAMA" Psie Pole — ..Wiosna" (radz.), 
w dn, powsz. od godz. 16, 18 i 20; czyn 
ne we czwartki; piątki, soboty I nie* 
dziele. Dozwolony od la t 14. 

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" — ul. Ol* 
szewskiego 58 — „Prawo wielkiej mU 
łości". Nadprogram; — Bajka pt, „Sen 
w noc w igilijną". Pocz seansów w dn. 
powsz. o godz. 16, 18; w niedz. od 
godz. 13,30, 14, 16, 18 1 20.

Nocne dyżurp aptek
Pod „Zgodą" — Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem " — Rynek 44 
„ „Apteka Piastowska" — Nowowiej-s 
ska 25

Wybuch w piecu

Wielką zasługę w należytym przebie­
gu wyborów do Komitetów Blokowych 
m ają partie polityczne, a przede wszyst­
kim Miejski Komitet PZPR.

O rezultatach wyborów mówi nam | 
naczelnik '  wydziału adm inistracyjno- j 
samorządowego — MK PZPR — ob. | 
Franciszek Męczyńskl.

w ybory odbyły się spokojnie i pra 
widłowo. Były naw et wypadki, szcze­
gólnie tam, gdzie przemawiał dobry 

prelegent, że na sali panowała atmos­
fera uroczysta l poWażna. Obywatele 
zdawali sobie sprawę z ważności chwili.

— Czy wszędzie odbyły się prawidło­
wo?

— Tylko w nielicznych wypadkach 
nie dostatecznie zachowano - przepisy 
statu tu  wyborczego. Były wypadki, że 
wybrano niewłaściwą liczbę członków 
do komitetu.. MRN wspólnie z partiam i 
politycznymi rozpatrzy te wypadki i u- 
nieważni te wybory.

— Jak  wyglądają dane liczbowe z wy 
borów?

— W wyborach wzięło udział 70—80O/O 
uprawnionych do głosowania. Głosowa­
ło 55.570 mieszkańców. Wybrano 3.318 
członków, w tym 2.330 z PZPR, 864 — 
bezpartyjnych, 94 SD, 18 z SL, 6 z 
Ligi Kobiet, 3 — ze Stronnictwa Pra-

Ogień z n:edbalstwa
Przy ul. Wrońskiego, robotnicy za­

jęci remontowaniem budynku przez­
naczonego na szkolę pielęgniarek szpi 
tala dziecięcego, w czasie przerwy 
obiadowej . pozostawili bez dozoru 
ogień w blaszancę na podłodze 1 pię 
tra. Blaszanka pękła, zapaliła się po­
dłogę, pod nią sufit i ogień przedo­
stał się na parter. •

Na miejsce przybyły I i II_gi od­
działy Miejskiej Zawodowej Straży 
Pożarnej. Strażacy,^ po półgodzinnej 
dzielnej akcja, pożar zagrażający ca 
łemu budynkowi opanowali, wyrąbu­
jąc część podłogi i sufitu na parterze 
i I piętrze.

3 x 4  e n  f a c e
Trzeba mieć przy sobie fotogra­

fię o wymiarach 3 cm. na 4 cm. 
i to zrobioną z przodu (en face). 
Powinni o tym wiedzieć wszyscy 
zobowiązani do rejestracji męż­
czyźni roczników 1919 — 1926. 
Prócz tego do rejestracji trzeba 
posiadać dokumenty osobiste, 
stwierdzające tożsamość: nazwi­
sko, wiek, zawód, Wykształcenie, 
stosunek do służby wojskowej, 
stopień wojskowy, miejsce za­
mieszkania, miejsce pracy, spełnia 
ne funkcje. Kto nie przedstawi 
dokumentów, będzie uważany za 
uchylającego się od rejestracji.

Przy ul. Galla n r 4 m. 13, z niewla* 
domej przyczyny, nastąpU wybuch w 
piecu, wskutek czego został on częściom 
w o zburzony. Ofiarami wybuchu padli: 

że kom itety zaczęły*-! 13-letni _ Edward Konacz 1 ciotka jego, 
I 58-letnia Zofia Błaszczykowa. Konacza 
z ogólnymi obrażeniami ciała ~ 1 lewego 
oka oraz Błaszczykową ranną w  lewą 
rękę Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

cy 1 8 że Związku Samopomocy Chłop | 
sklej. Do komitetów weszło 467 kobiet.

— Słyszeliśmy,
Już pracować?

— Tak. Samorzutnie. Świadczy to o 
dużym zapale 1 o potrzebie komitetów.

'(Jur)

Z r a m ie n ia  MZK

Wędrówki »umbciSfiglom s ło ń c a
d o  z e g a r ó w  w r o c ła w sk ic h

Zebrała się spora grupą gapiów na 
Placu Wołoskim 1 wiankiem otoczyła 
człowieka, który  na fantastycznie mizer­
nej drabince wspiął się do zawieszone­
go na słupie zegara publicznego 1 stojąc 
na jednej nodze, majstrow ał coś 1 nie 
zważał na podmuchy mroźnego wiatru.

— Taki sam ryzykant, ja k  ten, co jeż 
dził po ścianie śmierci — zaopiniowała 
jakaś matrona.

Zainteresowałem się akrobatą. Nie zdó 
łat się oprzeć m ojej natarczywości. Już 
wiem kto to jest.

Pracuje w Miejskich Zakładach Komu 
nikacyjnych 1 co dnia wyrusza na m ia­
sto, aby godzić zegary ze słońcem. Nie 
zdradziłem się, że jestem z prasy, bo 
od razu zniechęcił mnie do tego słowa-

— Gazety narzekają na zegary tram ­
wajowe. Ale gdyby ci, co narzekają, 
wiedzieli, ile trzeba 6tarań i wysiłków, 
żeby te  gruchpty zmusić do karności...

Okazuje się, że nasze zegary tramwa­
jowe pochodzą ze Świdnicy, ale nie są 
jeszcze w pełni dziełem polskiego robot­
nika. Grymaszą jak  histeryczki. Niech 
tylko prąd zmienia natężenie (a bardzo 
lubi to robić) albo niech zmieni okreso­
wość — zegar zaraz grymasi. Te histe­
ryczne kaprysy widać na wskazówkach 
1 wrocławianin z niesmakiem patrzy jak 
zegar kłóci się ze słońcem.

Teraz odbiera się zegarom tram w ajo­
wym ochotę do wybryków, bo zmuszo­
no Je do poruszania się na sprężynie, 
gdy dotychczas poruszał Je prąd. Teraz j

prąd służy tylko do uruchom ienia mo­
torka nakręcającego sprężynę. Od tej 
pory godzina tramwajowa stała się bar­
dziej godna zaufnia.

W tej chwili tram w ajow e zegary pracu­
ją  na pl. Wołoskim, na pl. Grunwaldzł 
kim, na pl. PKWN, przy remizie tram-' 
wajowej na Biskupinie i przy remiza*' 
na ulicy Słowiańskiej.

Uruchomione będą zegary na pl. Soln 
nym (przy Rynku), na ul. S.talina (przi 
Nowowiejskiej), na Pomorskiej (przy 
Dubois) i na Boya-Żeleńskiego (przy 
końcu szóstki),

— Czy wszystkie zegary tram w ajow e 
będą zgodne ze słońcem?

— Zmusimy je  do tego — odparł po­
godnie zegarmistrz MZK.

— A który  najlepiej się sprawuje?
— Przy zajezdni na Biskupinie. Nie­

zły jest też na pl. Grunwaldzkim.
— A z* innych zegarów wrocławskich?
„Ambasador słońca" na i&lasto W roi

cław zamyślił się chwilę:
Niezły ma Apteka „Pod Boctecosn* 

przy u l.. Łokietka, a także zegarmfctira 
przy ul. Stalina 93. Ten sstatn l zegaz* 
sprzężony jest- z zegarem — j&6Ską» u* 
mieszczonym w sklepie. matkę
wskazuj3, tak syn m usi poruszać się ną 
ulicy.

Pożegnaliśmy pogromcę nlep*unktual 
noścl. Trochę' za prędko: zapomnieli­
śmy zapytać, czy n ie  może się nyslaraó 
o bezpieczniejszą drabinę...

W. Wr.-ski

S ftac&r&m  n o  W  r o d  a w  i u
P o s iln y  w ła ś c ic ie l

Wszedłem do pewnego małego lo­
kaliku wrocławskiego ze znajomym, 
który przyjechał z Warszawy. Gdyś­
my przechodzili koło kuchni, znajo­
my mój1 zadrżał, popatrzył na mnie 
podejrzliwie, następnie wyszeptał:

— Uciekajmy stąd czym prędzej...
— Co się stało? — pytam — ten lo 

kał słynie z doskonałej kuchni.
— I ty to nazywasz „doskonałą 

kuchnią". Ze też wy takie rzeczy to 
lerujecie we ^Wrocławiu.

—* Co tolerujemy?
—- Więc nie czytałeś tego napisu na 

kuchni?

— Jakiego napisu?
— Idź i przeozytaj:
Poszedłem i  przeczytałem. Stało, 

jak byk: „Posiłki dla personelu %-*łą« 
cznie z właścicielem wydaje się *vl 
ko' na bony".

— „Posilny właściciel" — zawoła* 
Irnój znajomy. A więc uprawiacie jaw. 
ne ludożerstwo. Można sobie przyjść 
do restauracji i zamówić porcie smą 
żon ego właściciela.

Z asm uciłem  się.
— To jakaś pomyłki — zapewnia^ 

łein. (ski) •
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Ę J c w ś e a  JLsi s S i u K t u s n

Korespon^eotja v3asna »Sł®va PoJsŁtc§«*

W szyscy zapewne znają stara 
bajkę A n d e r s e n a  o 
pewnym królu, który cho_ 

&zfl nago, będąc przekonanym, że 
frfut/na soMe ubranie.

B ajka ta  przyszła mi na myśl pew 
jętego słonecznego popołudnia w cm - 
«fce mojego pobytu w Rzymie.

Dostatecznie zła sytuacja aprowt. 
m cyjna Włoch pogarsza się jeszcre 
es linia na dzień, w miarę jak macki 
s ia n u  Marshalla coraz dokładniej I 
ijęaptrolują obieg krwi w życiodaj- ] 
Diun aparacie zaopatrzenia kraju. j  

sksport i import znajduje się cfetś 
I^ez reszty poza granicami wpływów 
•teskich . Najzupełniej zresztą oft~ 
j^ jn ie .  Firmy miejscowe są jedynie 
H»kleram i lub przedstawicielami na 
«|xeśkraym z góry procencie t sprze 
ttają to, co dostają od wuja Sama. 
vgL więc olej kokosowo-roślinnojn e 
teany w  pięknych blaszanych pusz 
kach z kalifornijskich fabryk Je£_ 
frys‘a  & Co. po 1.40G lirów za litr. 
Netomfast najczystsza oliwa a  ka- 
labryjskich oliwek znikła z rynka 
Kontyngent nałożony na chłodów 
jest wygórowany, gdyż rząd musi 
wywiązać się z przyjętych zobowią­
zań eksportowych. Płyną więc kadzne 
złocistych oliwek przez Atlantyk d® 
kalifornijskich rafinerii Jeffrys* Co* 
Zarabia na tym dobrze Jeffrys. i. czte­
rech wspólników. Zarobią te r  pewne, 
wysoko postaw icne osobistości z 
Wall Street, przebywające ostatnio 
na  dyplomatycznej kuracji w San 
Berno i Alassio.

W witrynach sklepowych Nowego' 
Jorku. Chicago i San Franc?sesr-. z 
żółtych puszek śmieje się obrzuć*

twarz Jackie Jeffrysa. Reklama mó­
wi sama za siebie. ^Pure olive 
©af<Ł — do sprzedaży tylko na tere­
nie USA". Bez komentarzy. A tym 
czssem Włosi smażą i smażą się w 
•tckosowo_ro6linm>-mieszar>ym do 
brodzfejstwfe planów Marshalla i ru 
mierną się jak Jackie Jeffrys na ety 
kiecie. Tytko z  innego powodu.

KULINARNY BALET
O wesołej bajce Andersena i o po 

lityczno-alfonsowskiej sprawie oli­
wek zadumałem się tego dnia w „ri 
storante I cafiegoria" przy wąskiej 
bocznicy via del Tritone. Lokal b. 
elegancki, o ustalonej wśród sm a. 

[ koszy opinii, widział w ostatnich cza 
I sach. obżartuchów miary Sta race (mć 
I ntster oświaty w rządzie Mussolinie 
go) i Galeazzo Ciano. bakchanalie 

I d  Annunzia i fraki oficjalnych przy- 
! jęć rządowych.

Starszy kelner twierdzi, że d‘An_ 
nernzio jadał stale raks tTa  la  Livor- 

| nese“. Dobrze, niech będą raki. Z 
i koperkiem.. Pękate „frascho" Chianti 
[kosztuje oieuzasadnienie drogo, po 
[ cieszam się jednak znośną ceną po­
szczególnych dań.

j I tu  właśnie zaczyna się historia 
jo nagim królu.
j Wszystkie ruchy moje i  licznej 
I obsługi były łudzące podobne do 
; tych. jakie wykonuje się podczas ob 
I flteąo obiadu, podanego według wy 
rafinowanych zasad sztuki gastronó 

j micznej. ‘
i W rzeczywistości jednak obiadu 
nie jadłem. Było to coś w rodzaju 
por.tcminy — balet o treści kulmar_

iektrycznością^ woda natomiast 
nagrzewana - jest przy pomocy 

gazu. W ypraną bieliznę suszy 
się w specjalnej maszynie- do sti-

I szenia. Dzięki tym maszynom
i pranie bielizny — ta  najcięższa 
bodaj że z prac domowych — mo- 

:że być całkowicie zmechanizowa­
na.

W gmachu Moskiewskiej' Rady 
.•Miejskiej otwarto interesującą 
■ {wystawę,, na której zademonstro­
wano maszyny i urządzenia* u- 
łatw iające pracę kobiety przy 
prowadzeniu gospodarstwa domo 
jcego. Zgromadzono setki rozmai- 

• tyeh  przyrządów, począwszy od 
maszynki da  obierania ..ziemnia­
ków a i do skomplikowanego- e- 
Jektrycznego „kombajnu** ku­
chennego, składającego się z 24 
rozmaitych. aparatów, przy pomo­
cy których można szatkować ka­
pustę, zagniatać ciasto, mleć mię- 

'S»a na  kotlety itp. Większość eks­
ponatów — to  maszyny i pFzv- 
rządy, produkowane w dużych 
ilościach, i które można nabywać 
we wszystkich sklepach moskLeW 
skich.

Wśród zwiedzających wystawę 
przeważają oczywiście kobiety. 
Z uwagą oglądają przedmioty, u- 
łatwiająće sprzątanie mieszkania. 
A  więc —- specjalne gąbki do 
zmywania ścian, maszyny do za­
ciągania podłóg najnowszego ty­
pu, odkurzacze, przyrządy db 
ścierania kurzu z gzymsów itd.

I MASZYNY DO PRANIA 
Dalej widzimy na wystawie 

.Siwa modele maszyn do prania, 
wyprodukowane w moskiewskiej 
>fibryce ,yGazoaparat“. Jedna z 
tych maszyn pierze 2 -i pół kilo­
g ram a bielizny, druga — J> kg na 
flnz. Maszyny te poruszane sa e-

3 POTRAWY 
W JED N Y M  GARNKU 

i Zadem onstrow ano też w iele po- 
| żytecznych drobiazgów. K obiety 
j zw iedzające w ystaw ę zatrzym ują 
i się zw łaszcza p rzed  stołem , na  
tet-ópym- rozm ieszczono rozm aite 

I g a rn k i i rondle. Szczególne zaan- 
! teresow am e budzi garnek, k tó ry  
j na pierw szy rzu t oka może się  
I w ydaw ać nieco zb y t duży. Po 
| zdjęciu pokryw ki, okazu je  się  że 
• w g arnku  ty m  gospodyni może go  
tow ać rów nocześnie trzy  po tra- 

| w y: zupę, drugie i trzecie  danie, 
i W przygotow aniu po traw  pom a- 
| gąj.ą kobietom  rozm aite p rzyrzą- |. 
| dy u łatw iające szatkow anie 1 
| przecieranie jarzyn. W ystawiono 
również przedm ioty  przeznaczone 
specjaln ie d la  wsi..

W ystaw a jes t dobitnym  dowo­
dem  s ta rań  przem ysłu  radzieckie 
go o u łatw ienie i  przyśpieszenie 
p racy  kobietom  w  domu. U łatw ić 
dom ową pracę kobiety, uczynić 
tę  pracę bardzie j w ydajną  —  to 
znaczy um ożliwić kobiecie w ięk­
szy udział w  życiu społecznym.

A. Sokołow

nej, w którym dekoracja i  ruchy 3u 
gerują obecność rzeczy nieistnieją­
cych.

Raki okazały się stworzonkami tak 
mikroskopijnej wielkości, że nale­
żało pódać w wątpliwość ich „raczę** 
pochodzenie. W każdym razie o je­
dzeniu nie mogło być mowy.

„Caneton maison" — „Anitra ar_ 
raslo“ miało być kaczką pieczoną a 
la toscana. Do toskańczylców żywi­
łem zawsze wiele sympatii za ich 
piękny dialekt i za piękną Floren^ 
cj.ę. Niestety, po stoczeniu krótkiej 
lecz gwałtownej walki z kością sta 
rego ptaszyska, straciłem wiele u -  
czucia dla całej Toskanii, o fle nie 
nadużyto tej nazwy. Jako jarzynka 
— kartofel przekrojony na czterna 
ście plasterków i dwa malownicze 
i listki lattugi (włoska sałata).

Poza tym do wyboru — chleb lub 
talerz „zuppa di verdura“ (zupa ja­
rzynowa). Masło dawno zapomniane. 
Cukier też.

ROS3INI HANDLUJE
Symboliczny obiad trwa godzinę. 

Przez fen czas zdążyłem zawrzeć zna 
jomość z współbiesiadnikiem przy 
sąsiednim stoliku. Po dziesięciu ml 
nutach wiedziałem, że nazywa się 
Al do Rossini, z kompozytorem o tym 
samym nazwisku nie ma nic współ 
nego. W Bolzano L ouje przemyca­
ną z Austrii bibułkę papierosową 
(we Włoszech objęta monopolem). 
Na południu koszluje czterokrolnie 
więcej. Opłaci się.

W Como i Pallanza przy granicy 
szwajcarskiej zegarki można dostać 
na wagę. od straży granicznej. W 
Genui i Neapolu marynarze amery I 
kańscy kupują dowolne ilości. Biorą i 
każde świństwo i dobrze płacą p a . I 
pierosami. Widocznie u siebie i ta -  j 
kreh nie mają. Oliwa przydziałowa, 
mąka potajemriego przemiału, strep­
tomycyna, czasem waluta obca. Trze 
ba żyć — twierdzi Aido. Na znie- I, 
wieściałych rękach błyszczą pier_ f 
ścionki. Błyszczy też brylontyna na 
czarnych włosach. To są ludzie, któ 
rzy dziś we Włoszech „błyszczą**.

Zaprasza mnie na jutro do De- 
vey‘a na godz. lft_tą. Zobaczę tam 
rzymski „high life“ i wykonawców 
zaoceanicznych planów z pobliskiej 
ambasady amerykańskiej przy via 
Yittorio Yeneto.

A tymczzrjzm ceremonialni, kelne­
rzy krążą z talerzami, waząmi i  wóz 
kami na kółkach.

Podają ml „nic“ na ciężkich ta­
cach z białego metalu, ja zaś kładę 
sobie „nic“ na talerz, kroję ,nicn w 
kawałki, biorę do ust i r-jtykam 
„nic^. Przy tym popijam wfao.

I nawet w pewnej chwili uległem 
sirgestn. zdawało mi Się, że jestem 
syty po zjedzeniu niczego.

Zapłaciłem dwa tysiące osiemset 
sześćdziesiąt lirów . (prawie pięć do­
larów) i ... spocony wypadłem na 
ulicę. jCzułem się. jak po udanym 
seansie spirytystycznym lub po wy 
stępie kuglarza, gdy w kieszeni za­
m iast chusteczki znajdujemy żywego 
królika.

Je n y  Nowina

Sztuczuy klimat w zakładach pracy
c h r o n i r o b o tn ik ó w  

p rze d  c h o r o b a m i z a w o d o w y m i
H ig ien a  p ra c y  je s t  n ie  ty lk o  jed n y m  

z  n a jw ażn ie jszy ch  zag ad n ień  społecz­
n y  cli, lec z  1 w ażnym  czy n n ik i om w ydaj 
n o śc i p racy . T oteż w  k ra ja c h  o w yso­
kim  s to p n iu  u p rzem ysłow ien ia  k ład z ie  
się  w ie lk i n a c isk  a a  sp ra w y  te j  h ig ie ­
ny , s to su ją c  co raz  now sze  i  doskonalsze 
w ynalazk i, n iw e lu jące  szkod liw e w pły­
w y  w y k o n y w an y ch  prac .

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j fra p u jąc y c h  wy 
na lazków  Je s t  u rządzen ie , w y tw arza jące  
w  h a lach  p rzem ysłow ych  t. zw. „sztucz 
n y  k lim a t" , s to so w an e  ju ż  szeroko w 
przem yśle  rad z ieck im , a  zwłaszcza w 

; licznych zak ład ach  p rzem ysłow ych  w*.cl 
kiego  ośrodka w łók ienn iczego  Iw anow a.

U rządzenie  to au to m aty czn ie  reg u lu je  
tem p e ra tu rę  pow ietezaa i u trz y m u je  pe 
w ien  p o trz e b n y  s ta n  wilgoci, ch ro n iący  
p łu ca  p raco w n ik ó w  p rze d  szkodliw ym  

. w ysuszeniem  pow ietrza .
„S z tuczny  k lim a t"  m a rów nież zasto ­

so w an ie  w  zak ład ach  p rzem y słu  m e ta -  
, lu rg icznego. budow y m aszyn, w p rze ­
m y śle  ty ton iow ym  itd . A p ara ty  tam  
sto so w an e  n ie  ty lk o  reg u lu ją  tem p era ­
tu rę  i s ta n  wilgoci, a le  u su w ają  k u rz  
i w p ro w ad za ją  ru c h  pow ietrza .

; -fonym  c iek aw y m  i ce low ym  u rząd zę  
n lem  są  p rzeg ro d y  w odne, stosow ane w 
h u tn ic tw ie . P rzeg ro d y  te  o ddz ie la ją  ob­
s łu g ę  w ie lk ich  pieców  m arten  owak Ich 
od  z ie jący ch  żarem  p a len isk .

R ap o rty  k o m isji m in . zdrow ia ZSHB 
dow odzą, że  zastosow anie  „sztucznego 
k lim a tu "  w  zak ładach  p rac y  p rzy c z y n i­
ło s ię  w  znacznym  s to p n iu  d o  zm niej­
szenia  Ilości w y p adków  zachorow ań  na 
ch o ro b y  zaw odow e w fród  robo tn ików .

W obec ta k  p om yślnych  w yników , o- 
rządzen ia  sz tucznego k lim a tu  są  d alej 
u d o skonalane . I n s ty tu ty  t  lab o ra to ria  o - 
c h ro n y  p racy , b ęd ące  pod zarządem  Cen 
t ra ln e j  R a d y  Zw. Z aw odow ych, p rac o - 
j ą  n ad  tch  usp raw n ien iem  techn icz­
nym . »

Ł y ż n y i  k o ń sk ich  k o śc i
Niezwykłe wykopaliska przedsta­

wili członkowie 45-ciu ekspedycji a r­
cheologicznych. z ub. r. na sesji wy­
działu historycznego Akademii Nauk 
ZSRR, która odbyta się dn. 1 marca 
w Moskwie.

W związku z fą sesją zorganizowa­
no wystawę wykopalisk. Wśród eks­
ponatów wystawy, można oglądać m. 
in. łyżwy z kości końskich sprzed co 
najmniej 3i)00 lat, znalezione nad 
rzeką Tobol. Łyżwy te  stanowią bo­
daj najoryginalniejszy z eksponatów, 
lecz nie najstarszy. Są tam  statuetki, 
pochodzące sprzed 5.000 lat, znalezio­
ne w okolicach nróasta Karska, za­
chowane w doskonałym stanie.

NASIONA W a r z t w n c  
K w i a t o w e  i  P o l n e

C m irc « io m in e ; ( a t a f c i  „o leco i

P@LSitA SPOlBZIELHiiA HASiEKM
Spółdzielnia rołn. -  handl. z odp. udz. w Poznaniu

0D&Z8AŁ WKOCŁAW — <e!el®n 2 9 -6 2
SItlep detaliczny i  hurtow y — S ta lina  34 K  935

€3? eg  s

Okręgowa ftlleczarnia Sp®IJziefcza 
w  Z f o i o t y j i  

O G Ł A S Z A  P R ZE T A R G  O F E R T O W Y  
na rem ont mleczarni następująco:

1) oszklenia, naprawa zamków
2) doprowadzenie wody, urucho mre.iie ‘ pomp
3) doprowadzenie rządu,, badanie motorów
4) remont pasteryzatora, kompre sora i wirówki
5) naprawa drzwi 1 okien
6} roboty murarskie i stolarskie.
Reflektanci winni złożyć oferty w kopertach zamkatętych i sporzą­

dzić* kosztorys w terminie do 20 m arca 1349.
Okręgdy/a Mleczarnia Spółdzjelc za zasts^zega sobte^ ^faw o dbw^>tne_ 

ga wyboru oferenta. k  1665

/v/s s a o/i/ /ł
warzywne, kwiatowe | polne w 
dużym asortymencie ze sprzętu 
1948 r. poleca firma „ZIEMIO 
PŁODY‘% Wrocław, Pomorska 
11/13. Dojazd tramw. 0, 1̂  2. 6. 
8. 10. Spółdzielniom i odsprzeda w 
com po cenach hurtowych. K 955

Sfcramiikłi kuHuraina
POMNIK. KOPERNIKA 

BĘDZIE GOTOW 22 LIPCA 
W Warszawie wre praca przy restauro 

{wanta pomnika BTkoIaja Kopernika. Do 
.fcór nad  pracami powierzono artyście 
^Rzeżbiarzowt prof. Ign‘.erowi.

Pom nik Kopernika będzi 
(Bzleń 22 llpca br.

g r ip y  ..Warszawa11 zorganizowała wysta. 
wq malarstwa, rąeźby i grafiki dla świa 
ta pracy. Wystawa 'obejmuje prace 20 
arrystów-realjstów z zakresu malarstwa, 
rzeźby i grafiki. Frekw encja na w ysta- 

: je st duża. Przeważna część zwiedza
goców na 1 IHcych. — to robotnicy fabryk warszaw- 

j skrch 1 Ich rodziny.

t f i f c

SANAT08I0M dla PtUCHO-CHORTCB
W TUSZYNKU 

k. Łodzi (poezta Tuszyn k. Łodzi) 
Poszukuje od zaraz

P ie lę jr iiin r k i
k w a lif ik o w a n e

Mieszkanie, światło, opał 1 wyżywie­
nie zapewnione. Wynagrodzenie we­
dług nowej siatki płac. K 963

Dyrekcja

u w ie  w  AZNMaąr*'ao "(feobssty, “ ooct-
n e k  zameldówsarCa O rać 'K a r tę  re je s tr  
RKT7 w yd. w  N ow ym  Sączu  a a  łrazwi- 
■sfc-y Psjów. Stefan i^gnp.^^G^ra.ś «-!*** 
UNIEW AŻNIAM zgubioną k a r t ę  regestra  
c y jną . w ystaw ioną, p rz e z  HKU K raków  
n a  nazw isko  B atko  Tadeusz, B rzeg. R y­
dla 11, IC lflaa

ZGUBIONO: k a r tę  re je s tra cy jn ą  w y d a­
n ą  Ja ro sław , k a r tę  rozpoznaw czą H a ­
le jcio  S tanisław , Jaroszów , pow. S w id- 
Ttlca.___________________  TC 1057
ZGUBIONO: k a r tę  re je s tra cy jn ą  w yda­
n ą  Ś w idnica, o d c in ek  zam eldow ania  — 
K o t Bronisław , C iern ie, pow. Swirfritc*. 
  K  105S
UNIEW AŻNIAM od cin k i zam eldow ania  
a a  nazw isko N iew iarow ska B arb a ra  i 
M agdalena._____________  K  1055
UNIEW AŻNIAM  k a r tę  re je s tr . HKU 
w yd. Św idnica  na nazw isko P o rę b a  Ml- 
ch a ł K am . G óra. k  1046

£  ŻYCIA
S P O R T O W E G O
PODAJE

t i E S A f t & L
Formalinę 40% Gumi Tragantha 
I m p l m y
Poznań, Dominikańska 7 
Wytwórnia Chemiczna K-1G61

W-73

R A D I O

^  WYSTAWA GRAFIKI, RZEŹBY 
Ma l a r s t w a  d l a  Św ia t a  p r a c y  

!. ^Warszawska Rada Związków Zaw odu 
Krych wspólnie z artystami plastykami

KLUCZE/& DO Z ł6 A B t i»  
W I E D Z A  
9 Ż ¥ C IA

ORKIESTRA SYMFONICZNA RADIA 
CZECHOSŁOWACKIEGO PRZYBYŁA 

DO WARSZAWY 
Z K rakowa przybyła do Warszawy or- 

kiestra symfoniczna Radia Czechoałowac 
kUtgo w  Pradze, k tó ra obecnie baw i na 
tournee artystycznym po- Polsce.

SUKCESY RADZIECKIEGO FILMU 
Film. radziecki' „Młoda gwardia?*, na­

kręcony według znanej powieści A. Fa- 
diejewa pod tym samym tytułem, zaku­
piony został przez dwadzieścia państw  
Europy, Ameryki l  Bilskiego Wschodu.

Film „Opowieść o prawdziwym czło­
wieku", którego scenariusz oparty jest 
na powieści B. Polewoja o bohaterskim 
lotniku radzieckim Mleresjewlą; zaku­
piony został przez 12 państw.

0 0Ł0 SZEH1A m m
BRATNIA Pomoc Studentów U. t P 
sprzeda samochód półcię-carowy m-ki 
..Steyer" w dobrym stanie, na chodzie, 
z papierami. Zgłoszenia Parkowa 24 tei 
BIOS_________  • 1605

S MARCA 49 ŚRODA 
5,10 Sygnał 5,15 Streszez. wladom. por. 

5,20' Konc. por. dla świata pracy 6,00 
Gimn. por. 0,10 Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 0,55 Muz. por. 
7.B0- Wladom. dzień. por. 7,20 Przegląd 
prasy stoł. 7,25 Por. mozaika muz. 8,55 
Szkolna gazetka radiowa dla klas star­
szych 9,15 Id form. ogólnop. #i20 Skrzyn­
ka PCK 9,30 Wszechnica Radłowa 9,50 
Program dnia 11,4# Au ci. • szkolna dla 
klas młodszych 11.57 Sygnał 12,04 Wia- 
dom. poł. 12,20 m u z . rozrywk. 12,30 
Konc. dla szkół 13,30 „Na widnokrę­
gu" 14,00 Aud. muzyczna 14,30 Skrzynka 
techniczna 14,48 Muzyka 14,50 Władam, 
wrocł. 14,57 In form. Radiof. Przewód.
15.00 m form . Polski Płd. 15,15 Aktualia 
15,25 Muz. 15,35 „Dzieci pomorskie — 
dzieciom czeskim**,. 15,50 Muz. popul.
16.00 Dzień, popoł. 16,30 Skrzynka techn. 
w opr. inż. Kltmczewsk:ego 16,45 „Gra­
m y  w szachy", 17,00 „Modest Mussorg-- 
skl'* 17,40 „Stare 1 nowe", powieść L. 
Rudnickiego ' 18,00 Wszechnica Radiowa 
18,20 „Żylaki", pog. lekarska 18,30 „Ży­
we w ydanie dzieł Chopina" 19,10 Aud. 
liter. 20,00 Dzień, wlecz. 20,45 Muz. 21,00 
„Opowieść o Chopinie" 21,15 Muz. pol­
ska 21,40 Montaż z  pism Juliusza Fuczl- 
k a  22,00 „Do tańca" 22,48 Muz. 23,00 Ost. 
wladom. 23.lt Muz. poważna 32,50 Pro­
gram a a  ju tro  24,00 Hjnaa,

ZNACZKI całe zbiory, pojedyncze lep 
śze sztuki, kupuje stałe „Fortuna" 
Wrocław. Rynek 46______________ K 7se
NASIONA warzyw l kwiatów poleca Fr. 
Jendrosz, Katowice, ul. Armii Czerwo­
nej 20. Cenniki na żądanie bezpłatnie.

K 9€7

Mieszarkę e lek ir. do 50 I 
kupimy. Poznań, Dominikańska 7 
Wytwórnia Chemiczna. K 1062

UNIEW AŻNIAM  o dcinek  zam eldow ania 
wyd. W ałbrzych  n a  nazw isko Zarobkie­
w icz W ładysław . k  1062
UNIEW AŻNIAM  k a r tę  re je s tr  RKU 
Św idnica n a  nazw isko W arzecha An-tonL 

_______ K 1951
UNIEW AŻNIAM zgub iony  dow ód tożsa 
m ości w yd. w  P lsarzo  w icach  n a  nazw i­
sko Mól A ugustyn______ K  1050
UNIEW AŻNIAM leg. służbow ą, cdc .nek  
zam eldow ania, leg . zw iązkow ą, leg. szkol 
ną, i k a r tę  rozpoznaw czą z  fo to g ra fią  na 
nazw isko Adam owie? S tefania. K  1049

UNIEW AŻNIAM dow ód tożsam ości n a
j nazw :sko P lszczkiew icz W anda K am ien- 

na G óra.___________ jnąg

I UNIEW AŻNIAM o dcinek  zam eldow ania 
| w ydany Ś w idnica na nazw isko W feczo- I rek  Tadeusz. '_______________ k  1058

i UNIEW AŻNIAM odcinek  zam eldow ania 
I w ydany Św idnica  na nazw isko  J?»r»istyn 
T eress. k  1050

i ZGUBIONO d u p lik a t  k a r ty  re je s tra cy j­
n e j RKU — W rocław . Ja n u sz  D ucłm ickl.

MEBLE różne najtan iej kupisz, najko- 
rzystnej sprzedasz, - Stalina 131, sklep.

SPRZEDAM streptomycynę. Zgłoszenia 
Słowo Polskie pod „Okazja", Wrocław.

1836

POSZUKUJĘ pracy u krawca albo kraw 
1 czyni. Kot. Mikołaja Reją ia»4._____ 1C66

STOLARZE potrzebni od zaraz do Fa- 
I bryki Mebli w Sędzisławiu, pow Ka- 
J mlenna Góra, Dolny Śląsk. Podania kie 
I rowaf powyższy adres. K I04T

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę, wyda­
ną przez RKU Dębica na nazwisko Kula 
M arian, Lubsza.__________________ K 1064
UNIEWAŻNIAM Odcinek zameldowania 
wyd. w Kam. Górze, na ‘nazwisko Ła­
buda Edward. K 1014
UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowania 
wyd. w Kam. Górze, na nazwisko Bana- 
slewicz Wanda. K 1045

RYSOWNIK, retusz amerykański po­
trzebny natychmiast. Dobre warunki- 
Szybkie zgłoszenia: Warszawa, Jasna 17 
•   K 1060
KURSY sam ochodow e Wjśniowsk-. Wroc 
taw. pl Engelsa 17 .'L egnlckir Świat 
oraev  — K. taw

WETBSZKANIE t —3 p o k o je  z łaz ie n k ą  — 
poezuksiję. Z n o szen ia  pod  „K rzy k i" . 
________  K

ZGUBIONE leg ity m ac je : nauczycielską
P aństw ow ego L iceum  Spółdzielczego, 
Związteu N auczycielsw a Polsk iego  W yż­
szej Szflcoły H and low ej we W rocław iu na 
nazwisk® Plag Ja n in a  u n iew ażn iam . 1568

PANA HEWAKA ze Lwowa proszę c 
podanie adresu Karoliny Byrkowej. -  
Teriecfci Karol. Bielsko, 2 Maja 33H.

K lOft

SŁOWO POLSKIE NR 66 Str. bW 57

/ U a s z t g m t j  Bata  E ł t a K w c f t

Stekteyczii? Stomhain knchenny
speln ita  24  sjiUjStuliii'*!*ił*
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B r a t e r s t w o  
sp o r to w c ó w  C S R  
i  P o ls k i

N a  D o ln y m  Ś lą s k u  w ię c e j  n i ż  w  i n ­
n y c h  o k r ę g a c h  k r a j u  m a m y  o k a z j ę  d o  
n a w ią z y w a n ia  p r z y ja z n y c h  s to s u n k ó w  
x o  s p o r t e m  C z e c h o s ło w a c j i .

P a m ię ta m y  i  b a r d z o  c e n im y  s o b ie  po* 
w ie r z e n ie  n a m  o rg a n iz a c j i  m e c z u  J u n io ­
r ó w  P o ls k a  —  C z e c h o s ło w a c ja ,  k t ó r y  b y t  
w ie lk ą  m a n i / e s t a c ją  p r z y ja ź n i ,  a le  n ie  
z a p o m in a m y  r ó w n ie ż  o  t a k  l i c z n y c h  o d ­
w ie d z in a c h  n a s z y c h  m ia s t  p r z e z  s ą s ia ­
d u ją c y c h  o  m ie d z ę  m n i e j  s ta w n y c h  p i ł ­
k a r z y ,  le k k o a t le tó w  i  te n i s i s tó w  b r a tn i e -  
oo  n a r o d u .

D o b r z e  s i ę  S ta ło , ż e  w  c z a s ie  t r w a n ia  
ty g o d n ia  p o g łę b ie n ia  p o l s k o - c z e s k ie g o  
b r a te r s tw a ,  s p o r to w c y  c z e c h o s ło w a c c y  o d  
w ie d z ą  W ro c ła w  i  J e l e n i ą  G ó r ę .  .

W a r to  p o m y ś le ć  j e d n a k  o  n a w ią z a n ia  
s ta łeg m  k o n ta k tu  z e  z w ią z k a m i s p o r to w y  
m i  C S R . T r z e  b a  d o p ro w a d z ić  n a  p r z y s z ­
ło ś ć  d o  c o r o c z n e g o  „ T y g o d n ia  p r z y ja ź n i  
• p o r to w c ó w  c z e s k i c h  i  p o ls k ic h " .

W y o b r a ż a m y  to  s o b ie  j a k o  w y m i e n n y  
• t a r t  r e p r e z e n ta c j i  g ra n ic z n y c h  O k ręg ó w  
o b u  p a ń s tw  w  w ie lu  ' d z ie d z in a c h  s p o r ­
tu ,  a  s z c z e g ó ln ie  w  s p o r ta c h  tr ia so w y c h .  
W y jd z i e  to  n a  p e w n o  d l a  n a s  z  k o r z y ­
śc ią ,  c h o ć b y  j u ż  z e  w z g lę d u  n a  w y s o k i  

p o z i o m  r e p r e z e n to w a n y  p r z e z  s p o r to w ­
c ó w  C z e c h o s ło w a c j i .

P r z y  'o k a z j i  s tw ie r d z a m y  z  p r z y j e m n o ­
śc ią ,  ż e  „ L ig o w e  N o w in y " ,  d z i e n n ik  
MS v o b o d n e  S lo v o " ,  o r a z  t y g o d n i k  „ P r a ­
c e " ,  p o ś w ię c a j ą c e  d u ż o  m ie j s c a  s p r a ­
w o m  p o l s k im ,  w  o m a w ia n iu  o s ta tn ic h  
im p r e z ,  a  w ię c  „ P u c h a r  T a tr "  i  w i z y t  
• p o r to w c ó w  c z e s k i c h  w ła ś n ie  n a  D o l­
n y m  Ś lą s k u ,  p o d k r e ś la ją  n a d z w y c z a jn ą  
s e r d e c z n o ś ć  z  j a k ą  s p o tk a l i  s ię  u  n a s .

N ie w ą tp l iw ie  w r o c ła w s k ie  z w ią z k i  s p o r  
to w e  n i e  z a p o m n ą  w y s ia ć  s w o im  p r z y ­
ja c io ło m  c z e s k i m  w  c z a s ie  t r w a n ia  „ T y  
g o d n la "  d o w o d ó w  s w o je j  p a m ię c i .
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Po lek cji hatoimlchBel

Na boiska gier sportowych
p o  z d r o w ie

Przyszli do nas do redakcji w  dosko­
nałych humorach! Przywieźli z  Kato­
wic to, co Jest sportowcom ta k  bardzo 
potrzebne: ^

Wiarę w  siebie.
Prosili nas byśmy nie drukow ali na­

zwisk,' a „wywiad" potraktow ali jako 
pryw atną pogawędkę. Dobrze. Szczegól­
nie dlatego, te  wrocł. związek piłki ko­
szykowej d a je  nam bardzo mało okazji 
do wspólnych rozmów 1 dyskusji.

Przyznajemy, że n ie zawsze wiedzie­
liśmy, naw et w  piątek, ozy przypadkiem 
w sobotę n ie  rozgryw ają się zawody m i­
strzostwa klasy A.

A o to sportowcy m ają do nas żal.
Nie wiedzieliśmy my, n ie  wiedziała 1 

publiczność.
Sądząc z wyników na katow ickich ' za­

w odach o wejście do Ugl, widowni wro 
oławskiej organizatorzy Imprez koszy­
kówki wyrządzili poważną krzywdę. Je­
steśmy pewni, że uwagi te  będą ostat­
nim i ,1 że dużo się popraw i w stosun­
ku między prasą a Wr. OZK.

MOGLIŚMY WYGRAĆ!
_  Mogliśmy mleć drugie miejsce 1 pra 

wo do finałów — stw ierdzają chłopcy. i 
Mieliśmy ty le  samo punktów  co A Z S 1 
Katowice, który  zresztą przegrał z n im i 
30:37, a byliśm y gorsi od YMCA w ar­
szawskiej v (finalista) tylko o jeden- 
punkt. Gdybyśmy m ieli jeszcze kilka

E c h a  s p o r to w e j  n ie d z ie l i
Ligowcy wygrali w ysoko  m ecze nie­

dzielne. Legia strzeliła M arymontowi 13 
bramek, a Szom bierki pokonały team  
Z ry w ,'— Gnomla B y tom  S:0. Inne m e­
cze ligowców zostały z  powodu w arun­
ków  atm osferycznych odwołane.

W Sztokholmie reprezentacja Szwecji 
pokonała hokeistów USA 3:2, co ju ż  prze 
stało m ieć posmaczek sensacji.

M istrzem Europy w  wadze koguciej 
został Włoch Minelli, .nokautując Holen 
dra Rode w. jedenastej rundzie. Był to 
nokaut technicShy;' na "sku tek  rozcięcia 
luku brwiowegti''.''
' j tó k e iś il  ęzechoslawaccy pokonali Au-
stR ^ fflfr  r ,c ' T ^

W dalszych meczach elim inacyjnych o 
wejście do ligi YMCA Wrocław przegra­
ła z  YMCA Warszatca 17:30 (8:9).

G lm nastyczki polskie zostały zgrupo­
wane na obozie przygotowawczym , gdzie 
trenują pod  okiem Kubalskiej i  BUr- 
sówny. Czeka na n ie ciężki egzamin  — 
mecz Z Czechosłowacją.

Ńa  basenie Poznania padły dwa no­
we rekordy okręgu pobite przez  Malic­
ka (San) w  biegu na łOÓ m  dowolnym  — 
6,54,6. Drugi rekord ustaliła sztafeta ko ­
bieca Sanu:- uzyskując na 4^100 dowol 
nym  6,10,$.

Niespodzianką była porażka Zurków- 
ny, która uplasowała s ię . n a  trzecim 
rniejsću.

P is a r s k i  ż e g n a  s i ę  z  r in g ie m  
a  ŁKS b ije  W a r tę  13:3

Józef P isarski stoczył trzechsetną wal 
kę w  swojej karierze w  ram ach meczu 
ŁKS W arta, zapowiadając definityw ne 
wycofanie się z ringu.

Przeciwnikiem Pisarskiego był Sztren- 
ga, k tó ry  przegrał w  pierwszej rundzie 
przez t.k.o, Pisarskiego, k tó ry  był jedną 
z najpiękniejszych sylw etek w sporcie 
polskim, publiczność pó huraganie .braw  
pożegnała odśpiewaniem „sto  la t".

W w adze muszej sensacją była poraż­
k a  Liedtkego z Kamińskim. Z innych

v a lk  na wyróżnienie zasługuje w alka 
Dębisz — s-zkodlarek (wygrał Dębisz) l

meczów sparingowych £ silnym przeciw 
niklem! Gdyby...

Przeglądając szczegółowo w yniki uzy­
skane w  Katowicach w ierzym y tym  za­
pewnieniom.

Jeśli chodzi o koszykówkę dolnośląską, 
(która, nie w iem dlaczego m a krzyw ­
dzącą opinię wśród naszych widzów), 
trzeba wiedzieć, że na poziomie YMCA 
są co najm niej 4 jeśli n ie” więcej k lu ­
bów.

We W rocławiu na tym  samym, nieomal 
poziomie grają zespoły wojskowe Pod- 
ćhorążaka 1 Pioniera, a na prow incji My 
sa, Dziewiarz 1 YMCA J . G.

NA BOISKA I  SKWERY
. Niechże lekcja katowicka n ie pozosta 
n ie  bez wyciągnięcia wniosków. Niech 
zaroją się sale i boiska klubów w ro­
cławskich. Koszykówka jeśt sportem 
zdrowym, Jak najbardziej wskazanym 
dla robotników 1 młodzieży, o cżym .wy­
raźnie zadecydował GUKF. Wiemy, że 
w  Pafawagu dużo Już zrobiono na tym 
polu.

Chcemy podczas-sezonów wiosennego 1 
letniego widzieć grających w  kosza za­
wodników Ogniwa, Związkowca, kół Sa­
mopomocy Chłopskiej ‘ 1 Budowlanych. 
Chcemy, żeby na placykach 1 skwerach 
Wrocławia zjawiły się oby ja k  najszyb­
ciej słupy z koszami. Chcemy widzieć 
doprawdy masy młodzieży, z której za 
rok o tej porze narodzi się wrocławski 
ligowiec,

Do pracy  na tym polu zachęcamy se r­
decznie Związefc Okręgowy, obiecując 
jak  najszerzej zrozumianą współpracę 
naszego pisma. O st. '

P r z y s z ło ś ć  p ię ś c ia r s k a  P o ls k i

Reprezentacja, która stoczyła piękny bój z Węgrami. Drugi % praW ff 
Czajkowski Fafawag, czwarty — Kudłacik % Polonii Świdnickiej

U n a s z y c h  s ą s ia d ó w
W S w ie r d ło w s k u  r o z e g r a n o  b ie g  n a r ­

c ia r s k i  n a  18 k m ,  z a k o ń c z o n y  z w y c ię ­
s tw e m  z n a n e g o  • z a w o d n i/c a  u r a ls k ie g o  — 
B o r in a . B ie g  k o b i e t  n a  5  k m  w y g r a ła  
B o ło to w a  (M o sk w a ).

*  *  *
N a  z a w o d a c h  s t r z e l e c k i c h  w  M o s k w ie  

o s ią g n ię to  d o s k o n a łe  w y n i k i ,  m im o  n i e ­
s p r z y ja ją c y c h  w a r u n k ó w  a tm o s f e r y c z -  j  
-n y c h . P ie r w s z e  m ie j s c e  z a ją ł  L e o n t ie w ,  ■ 
u s ta n a w ia ją c  je d n o c z e ś n ie  r e k o r d  Z S R R .

W  t r z e c h  k o n k u r e n c ja c h ,  w c h o d z ą ­
c y c h  w  p r o g r a m  z a w o d ó w  (s t r z e la n ie  z

p o z y c j i  s to ją c e j ,  le ż ą c e j  t  M ę c z ą c e j
L e o n t i e w  u z y s k a ł  91 p k t .  n a  101 m o M i  

w y c h .  D r u ż y n o w o  r w y c i ę t y t l i  s t r z e l c y  
W W O O , o s ią g a ją c  2309 p k t ,  na 3.009 
m o ż l iw y c h .

N a  in n y c h  z a w o d a c h  w  s tr z e la n iu  do> 
s z y b k o  p o r u s z a ją c y c h  s ię  f i g u r ,  w yró ź-}  
l i i i  s i ę  S e r ó w , tr a fia ją c  z e  100 f i g u r  
94.

S t r z e l c y  r a d z ie c c y  n i e u s ta n n ie  p o p rą *  
w ia ją  s w o je  w y n i k i  w  t a b e l i  re k o rd ó w .  
Z S R R , z  k tó r y c h  20 p r z e w y ż s z a  r e k o fu  
d y  ś w ia to w e .

USA— Czechosłowacja
3:0 w <urn'cju kontuzji i to

W K airze ukończono turn iej tenisowy 
z udziałem Czechosłowacji, USA, Wioch 
1 Egiptu. Czechosłowacja weszła do pół­
finału, .po .zwycięstwie .nad Egiptem, a 
Włochy.,przegrały z. USA .0:3. :Mecz ten 
był bardzo tragiczny, ponieważ Dell Bel- 
lo zerwał ścięgno w  .yjajce,, z  Pąttym , a 
grę podw ójną oddano walkowerem. W 
finale USA w ygrały z Czechosłowacją 
3:0. P arker wygrał z Drobnym 6:4, a 
P atty  z Cernlklem 3:0, 6:2, 6:0. Grę pod­
wójną oddano bez w alki na sku tek  kon­
tuzji Drobnego.

AZS p r z e g r a ł  2  r a z y  w  B y to m iu
strzostwa Polski (eliminacje przed w ej­
ściem do ligi) ulegli gospodarzom 54:49 
(36:12). Ja k  z tego  w ynika w  Katowi­
cach w rocławianie również niewiele mo­
gliby zdziałać. Tym niem niej kontakty 
nawiązywane przez AZS ze sportem ślą­
skim  i opolskim są godne podkreślenia.

LODOWCE — OLBRZYMY 
POSTRACHEM ŻEGLUGI 
U BRZEGÓW ANTARKTYDY

Tegoroczna spóźniona zima daje się 
we znaki na całym świecie. Kiedy u 
nas .w Karkonoszach schroniska gór­
skie są odcięte od świata, wskutek z 
górą. metrowej warstwy śniegu — to 
-na dalekich brzegach Antarktydy 
statki nie mogą sobie utorować dro­
gi wśród pływających lodowców.
■ Kapitan statku francuskiego „Com 

m andant Charcot“, zdążającego do 
Ziemi Adeli oświadczył przez radio, 
że rezygnuje z lądowania n a  brze­
gach Antarktydy, w yb aw ię , * iż lód 
skuje statek i  unieruchomi go na 
dłuższy czas.

W chwili, jkiedy statek „Comman- 
dant Charcot" nadawał ten  komuni­
kat, znajdował się w  odległości 180 
mil od brzegti.

SKRZYŻOWANIE CZEREMCHY 
Z CZEREŚNIĄ

Jeden z  najlepszych uczniów wiel­
kiego uczonego radzieckiego Miczu­
rina — Filip Tietierew tworzy, w 
myśl zasad swego mistrza, istne przy 
rodnicze cuda, osiągane drogą krzy­
żowania różnych roślin.

Tietierew m a już w swym dorobku 
naukowym niezliczoną ilość, sukce­
sów przyrodniczych, zakrawających 
dla laików fantazję. Okazuje się, 
jednak, że umysł ludzki potrafi u- 
jar.zmie przyrodę/Trtóra poddaje się 
posłusznie woli człowieka, pod warun 
kiem, że okres eksperymentu ptoczy 
człowiek pieczołowitą opieką.

Stosując metodę Miczurina, Tietie­
rew  skrzyżował zwykłą czereśnię z

czeremchą. Otrzymał roślinę, której 
owoce występują w postaci gron, jaki 
u czeremchy, kwiaty m ają upajają­
cy arom at czeremchy, owoce smak 
wiśni,' a  co najważniejsze, roślina ta  
jest równie odporna na mrozy jak: 
czeremcha.

Czereśnie są owocem, dojrzewają­
cym w środkowej Europie, tymcza­
sem w  dalekiej, mroźnej Karelii 
rosną już lasy „skrzyżowanych** cze-. 
remcho-wisien dMetierewa, które ntf 
wiosnę wyglądają jakby były pokry­
te śniegiem, tak są obsypane puszy­
stym, pachnącym białym kwieciem. 
Jest to widok niezapomniany!
864 PRACE 3.090 UCZONYCH 
ZAOPINIUJE KOMITET 
NAGRODY STALINOWSKIEJ

Pod przewodnictwem rektora Uni­
wersytetu Moskiewskiego, członkai 
Akademii Nauk ZSRR, prof. Niesmi© 
janowa, którego Wrocław miał za-* 
szczyt gościć tej jesieni, odbyło się w  
dn. 1 m arca plenarne posiedzenie Ko 
m itetu Nagród Stalinowskich.

Komitet rozpoczął opiniowanie 
prac naukowych, przedstawionych 
dla uzyskania tej wysokiej nagrody 
na 1948 r.

Sekretarz Komitetu Kuźniecow od­
czytał na wstępie sprawozdanie, w e­
dług którego 3.000 radzieckich uczo­
nych zgłosiło do Komitetu 864 prac© 
do oceny. Jak  wynika z zestawienia 
z 1947 r., vr  r. 1948 wpłynęło o 100 
prac więcej.

Wśród zgłoszonych prac znajdują 
się 224 rozprawy i  640 nowych wy­
nalazków. Zapoznanie się z pracami 
i  ich ocena zabierze Komitetowi spo­
ro czasu.

P o d c h o r ą ż y  S ta n is ła w  D a r e w lc z  z o s ta je  a r e s z to w a n y  w e  F r a n ­
c j i  i  o s a d z o n y  w  w ię z i e n iu  w  P a r y ż u . L o s e m  J e g o  in t e r e s u j e  s ię  
ś w ia d e k  J e g o  a r e s z to w a n ia  — t e l e fo n i s ta  K o m e n d y  O b o z u  — W a­
l e n ty  R o b a k . R o b a k  p r z y  w in i e  z w ie r z a  s ię  s w o je m u  s z e fo w i.

— Z moją szramą — z tego pogrzebacza — rzekł. —>■ 
Kryłem  ̂ się tu  przed nim, jak  mogłem, panie sz:fie. Ale 
on mnie odnajdzie i nie wiein. co w tedy .będzie. Albo 
moja, albo jego...

Sierżant zaczął rozumieć, że telefonista Robak miał 
wszelkie powody do starania się o przeniesienie jak  naj­
dalej od terenów* na których mógł spotkać zmorę dni 
dziecinnych.

—  To ty  dlatego, Waluś, chciałeś jechać dó Anglii 
do ty  m arynarki? Dlatego podałeś się n a  utopienie?

— A  dlatego! A  pan szśf nie pozwolił! Pan szef 
skreślił mnie!

— Bo byłeś mi, smyku, potrzebny! Ale teraz widzę, 
wisz, że muszę słówko powiedzieć kapitanowi, żeby d ę  
puścił, co? Chcesz? Nie m a rady, musisz wiać!1

Bobak pochwycił rękę sierżanta.
— Dziękuję — wykrzyknął.

— Ale kogo wezmę na twoje miejsce? Musi umieć 
parle franse, wisz? — medytował sierżant.

Robak, ożywił się.
— Jest taki jeden na stacji zbornej, panie szefie. 

Bogatego rzeźnika syn, spod JLens. Do domu będzie pana 
szefa zapraszał w ka^de. święto. N a kopalni był w tele­
fonach, razem ze mną> panie szefie.. Ju tro  go weźmiemy, 
panie szefie, a mnie z powrotem na listę, co? Ja, panie 
szefie, jak  najdalej od tego brata chcę być. Utopić się 
wolę niż znów trafić w  jego ręce! Addition, mademoi- 
selle!

Wychodzili nieco chwiejnie, obgadując po drodze 
dalsze plany. Asfaltowi szosą powracały do obozu inne 
grupki i  pary  polskich żołnierzy. Pod wpływem wina

rozwiązywały się języki, na  jaw  wychodziła pogodna 
i. wesoła natura  „starego*1 polskiego emigranta, czujące­
go się tu  niemal* jak  w  domu własnym, ale gorzko i po­
sępnie brzmiały rozmowy tych żołnierzy* dla których 
Francja była tylko świeżo przeżytym nowym wygna­
niem. Morski, obco pachnący w iatr wiał ponad okolicą.

Robak prowadził sierżanta wprost do kancelarii, gdzie 
interes — raz ubity — doznał błyskawicznego załatwie­
nia. Oto sierżant-szef w  porywie uczuć wylewnych włas­
noręcznie przerobił listę żołnierzy, którzy odjeżdżali, na-

1 zajutrz do Rennes a stam tąd do jednej z baz morskich 
w Anglii. Ponieważ Robak odbył już  wszelkie przeglądy 
i tylko jako niezbędny fachowiec był zatrzymany, więc 
właściwie — mógłby jechać. Kapitan i  tak  niewiele tro­
szczył się o szczegóły.

W progu kancelarii, gdzie Robak miał teraz odbyć 
swój ostatni nocny dyżur, uściskali się i pożegnali. Sier-* 
żant rad był z wykazania swojej władzy.

— Czarny on jest, ale chłopak niezły — mruczał 
układając się na pryczy w swojej izdebce — niech tam  
sobie jedzie, bo tu  i nieszczęście gotowe.

Zaś „niezły chłopak**, chodząc z wielkiego i szczęśli­
wego przejęcia - po pustej kancelarii, nagle uderzył się 
w czoło. Czy można pozostawić swemu losowi Darewi- 
cza, kolejną ofiarę znienawidzonego Dulaka?

Dla tego obcego Darewicza czuł Robak serdeczność 
jak  w  stosunku do towarzysza niedoli. A przecież wi­
dział na  dworcu w  Rennes przed kilkoma dniami scenę 
aresztowania podchorążego i znał sekretny przebieg 
całej sprawy z podsłuchiwanych rozmów.

• Bez namysłu wzi3ł słuchawkę: mógł tu  dziś zrobić 
wszystko. Niech go potem szukają za kanałem w Anglii! 
Kto się tam  zresztą połapie! Zamawiał rozmowę pilną.

— Więzienie w  Rennes?’ — mówił — tu  komenda 
obozu polskiego w Coetąuidan. Proszę przyjąć telefonom 
gram  — num er — w powołaniu się na num ery — pro-4 
szę zwolnić — nazwisko Darewicz imię Stanisław — 
zwrócić rzeczy i  dokumenty — skierować jeszcze dziś 
pociągiem nocnym do Paryża — tak  — podpisano —* 
merci, mon aspirant — oui» ce ca — c‘est tout — fini —* 
możecie sprawdzić.

Położył słuchawkę z zadowoleniem. Telefon zadzwoń 
n ił — było to sprawdzenie.

Robak potwierdził rozkaz. K to podpisany? Colonel, 
colonel Dulak, mon aspirant. Tak, tak, nazwisko zupeł-* 
nie francuskie, wymawia się tak  samo jak  Doulac...

d. c. n.
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Siatkarze 1 koszykarze wrocławskiego 
AZS gościli w  Bytomiu, gdzie przeciw­
nikiem  ich  był zespół Polonii.'W icem i­
strzowska drużyna Polski, AZS, dozna­
ła porażki ż młodym zespołem gospoda­
rzy , ulegając 2:3 (15:13, 15:12, 14:16, 7:15, 
7:15). Mecz sta ł na dobrym  poziomie. 
Koszykarze, którzy m ieli jechać na m l-


